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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

DWA OBOZY
P rasa  prawicowa, reakcyjna, w ystępu, 

jąca pod hasłami nacjonalistycznymi oraz 
czołowe jednostki tego kierunku szerzą 
poglądy, że naród  powinien stanow ić jeden 
obóz pod zwierzchnictwem wodza. W obo­
zie tym m a panow ać jedność n arodo­
wa, harm onia interesów, jednom yślność, 
wszystkie wysiłki będą skierowane dla 
dobra państw a. Zwolennicy tych poglą­
dów  jednocześnie zastrzegają, że obecne 
stosunki społeczne i gospodarcze nie m o­
gą być zmienione.

Zastrzeżenie to uwidocznia, że zwolen­
nicy „jedności narodow ej" chcą nadal 
utrzym ać wyzysk najemnika przez p raco­
biorcę, chcą nadal zachow ać przywileje 
dla nielicznej garstki.

P rzypatrzm y się, jak  w praktyce w yglą­
dają rządy tych wodzów, tani gdzie oni 
w prow adzili w życie swe poglądy.

Dziś w szak mamy takie to talne pań­
stw a we Włoszech, w Niemczech, w Austrii. 
Mamy też państwa, gdzie ustrój totalny 
je s t częściowo przeprowadzony — W ęgry, 
Jugosławia, Portugalia, Japonia.

W  Niemczech pod terrorem  hitlerow ­
skim m asy pogrążone są w nędzy; robo t­
nicy pracują tak , jak  im to nakazuje w ła­
ściciel fabryki. W łaściciel fabryki, jako 
przywódca robotników z urzędu, a równo­
cześnie jako kierownik przedsiębiorstwa 
decyduje bezapelacyjnie o wysokości w y­
nagrodzenia, długości dnia roboczego, 
o długości przerw i t. p. Robotnicy pozba­
wieni zostali wszelkiej możliwości obrony 
warunków pracy, wszelkiej swobody oby­
watelskiej. P rasa , nauka, sztuka nasta ­
wione są tak , by służyły hitleryzmowi. Hi­
tleryzm tw orzy naw et sw ą religię, odśw ie­
ża pogaństw o. W szystkie próby niezado­
wolenia, w szystkie p ro testy , wszelki opór 
przeciw rozporządzeniom  hitleryzmu są 
nadzw yczaj surow o karane biciem, w ięzie­
niem, obozam i karnymi, a naw et śmiercią. 
Cala gospodarka państw a skierow ana jest 
na zbrojenia, na przygotow anie Niemiec do 
wojny. Syci, zbogaceni przywódcy hitle­
rowców, razem z wielkimi przedsiębiorcami 
przygotow ują się do zbrojnej napaści na 
sąsiadów . W  szkołach, w prasie, na zg ro­
m adzeniach w ysław iają wojnę; uw ażają 
-zorganizowany mord za najszlachetniejszy 
ideał ludzkości, tw ierdzą, że w ojna wy­
dobywa z ludzi bohaterskie pierwiastki.

W e W łoszech w ładze faszystowskie pro­

pagują te sam e hasła, z tą  tylko różnicą, 
że przeszły od słów do czynów. Nie tylko 
zbroją się, nie tylko pochwalają wojnę, ale 
napadły i zdław iły Abisynię; rażeni 
z Niemcami popierają nacjonalistów hisz­
pańskich w  ich buntowniczej wojnie prze­
ciw ludowi hiszpańskiemu — w ysyłają na 
pomoc buntownikom armię lądową, flotę, 
lotnictwo.

Japonia napadła Chiny, by je poddać 
swej władzy i ekonomicznie wyzyskać.

Na Węgrzech, w Ju g o sław ii rządy wo­
dzów doprow adzają państw a te do upad­
ku; dziś toczą się już tam narady, jak  by 
wodzostwo skasować. Na W ęgrzech mini­
strowie w ypow iadają się od czasu do cza­
su, że są zwolenikami demokracji. W Ju­
gosławii rząd wyraził chęć porozumienia 
się z opozycją, a ta ostatnia zaw arła w za­
jemne porozumienie, :< i adal postępować, 
by przywrócić w państwie normalne, demo­
kratyczne rządy. Dodać tu należy, że 
dyktatura, a właściwie prześladow ania 
dyktatury pogodziły mocno zwaśnione ju ­
gosłowiańskie narody.

Ludność w tych wszystkich „narodo­
wych" państwach cierpi nędzę, płaci 
olbrzymie haracze na przygotowania wo­
jenne, na rozrzutne życie swych wodzów. 
Narody tych państw  oddane są w  nie­
wolę faszystów, czy hitlerowców, pozba­
wione w-oliności słow a, zebrań, zrze­
szeń, m ożności sw obodnego rozwoju. 
Zam iast harmonii i zgody wewnętrznej p a ­
noszy się rozkaz przywódcy; zam iast w ol­
n o śc i— więzienia i obozy karne. Jak  lud­
ność jest rada i zadowolona św iadczą pro­
cesy polityczne oraz opieka policyjna, jaką 
o taczają się „umiłowani przez naród" przy­
wódcy. Opieka ta uwidoczniła się podczas 
spotkania Mussolimiego i Hitlera w Niem­
czech.

Tak oto przedstaw ia się dobrobyt lud­
ności w państwach „jedności narodow ej", 
kierowanych przez „ubóstw ianych" w o­
dzów.

Nie należy tu pominąć i Sowietów. 
W państwie tym, które teoretycznie jest 
swobodnym  związkiem republik w yzw olo­
nych z jarzm a politycznego i ekonomicz­
nego, panuje terror bodaj większy niż 
w Niemczech czy W łoszech. W  Sowie­
tach wszelka krytyka niemądrych rozpo- 
rządzeń władz, wszelkie niezadowolenie 
z posunięć dyktatora karane jest nadzwy­
czaj surowo. Codziennie wykonywane są 
w yroki śmierci, dzięki temu terrorow i. So­

w iety u traciły  u nas i na zachodzie te sym ­
patie, jakimi jako państw o proletariackie 
się cieszyły, a najw idoczniej u trata  sym ­
patii przejaw ia się w  Anglii i w krajach 
skandynaw skich.

Na szczęście olbrzymia większość państw  
w świecie oparta jest na innych podsta­
w ach: na dem okratycznych konstytucjach, 
na udziale narodu w rządach przez posy­
łanie swych posłów do parlam entu, na 
swobodzie i wolności. Do takich państw  
należą Anglia, Francja, Stany Zjednoczo­
ne Am. Półn., Belgia, Szw ajcaria, Szwecja, 
Dania i wiele innych. W  państwach tych 
panuje w olność przekonań, prasy, zebrań, 
zrzeszeń, ludność nie jest prześladow ana 
przez milicję, ma bez porów nania lepsze 
warunki bytu niż w państw ach totałnychv  
W  państw ach  najw ięcej dem okratycznych, 
tam gdzie socjaliści doszli do w ładzy, 
ludność pracująca otaczana jest opieką 
państw a i gminy, bezrobocie zniknęło, 
zresztą pozbawieni pracy, chorzy inwalidzi, 
otrzym ują pomoc. Oświata udostępniona 
dla wszystkich biednych czy bogatych.

W  Polsce mamy również zwolenników 
hitleryzmu j faszyzmu — są nimi onerow - 
cy i endecy. M amy też Ozon* obóz zwolen­
ników „dem okracji k ierow anej", którzy 
chcą zaprow adzić dyktaturę, a  obok tego 
coś w rodzaju parlam entu, ale bez decy­
dującego głosu. Onerowcy tłuką żydów, 
tłuką się między sobą. Endecy z utęsknie­
niem czekają, kiedy ozonowcy zaproszą 
ich dio współdziałanlLa w rządach nad  naro­
dem. Ozonowcy zaś s ta ra ją  się pokryć 
całe państw o swymi placówkami, by zdo­
być wpływy w masach. Tymczasem przy­
czynili się do rozbicia sanacji i endecji, 
do zbliżenia się i do wzajemnego porozu­
mienia organizacyj chłopskich, urzędni­
czych i robotniczych, do skonsolidow ania 
sił demokratycznych.

Nie mogło być inaczej. Masy pracujące 
m ają swe własne cele. D ążą one do znie­
sienia wszelkiego rodzaju ucisku i wyzy­
sku. Chcą swobody, wolności;, udziału 
w rządach, czują się pełnowartościowymi 
obywatelami.

M asy proletariackie w krajach to ta l­
nych nie zrezygnowały z walki, op ierają  się 
przemocy, zapełniają więzienia, obozy kar- 
nc, da ją  swe życie w obronie prawdziwej 
wolności.

N iezadow olenie z rządów  przemocy s ta ­
je się coraz widoczniejsze, coraz głośniej­
sze.
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Nawet w państwach demokratycznych 
faszyzm obecnie najwidoczniej traci si’y, 
jak to udowodniły wybory w Brukseli lub 
we Francji. W Anglii faszyści muszą być 
ochraniami przez policję, gdyż proleta­
riacka ludność Anglii nie chce ich wi­
dzieć nawet.

Faszyzm i demokracja — to dwa świa­
ty. Faszyzm .całkowity czy połowiczny, 
to panowanie uprzywilejowanej grupy nad 
narodem względnie nad narodami. Fa­
szyści włoscy panują nad Abisynią, nie­
mieccy chcą zawładnąć ziemiami czeskimi, 
polskimi i ukraińskimi, oraz domagają się 
kolonij, japońscy wyciągnęli zbrojną rękę 
po Chiny. Demokracja — to rządy mas 
pracujących a nie grup uprzywilejowa­
nych. Masy pracujące dążą do swobody 
politycznej, oraz do niezależności ekono­
micznej każdej jednostki i wszystkich n a­
rodów. Masy występujące w obronie 
swych interesów, po krótkiej czy po dłu­
giej walce zawsze zwyciężały. Demokracja 
zwycięży faszyzm, gdyż dążenia demokra­
cji harmonizują z rozwojem ludzkości.

A. B.

POD NASZ ZNAK
W myśl wezwania Komisji Centralnej 

Klasowych Związików Zawodowych p ra ­
wie 2 miesiące poświęciły wszystkie Od­
działy naszego Związku wzmożonej pro­
pagandzie za wciągnięciem wszystkich 
pracowników drukarskich w  szeregi na­
szego Związiku.

Praca propagandow a w naszych Od­
działach tiflwa bez przerwy od XI ZjazJdu 
Związku Zatw. Drukarzy, który odbył się 
w październiku 1936 roku w W arszawie, 
a który między innymi podjął uchwałę nie­
przerwanej prlacy agitacyjnej na rzecz zor­
ganizowania na teranie całej Polski wszy­
stkich pracowników drukarskich.

Praca więc obecna jest dalszym ciągiem 
rozpoczętej już w roku ubiegłym pracy 
agiltacyjnej, została tylko wzimożoną przez 
wciągnięcie wszystkich członków nasziego 
Związku do komitetów propagandowych 
a miesiąc wrzesień — październik został 
wyznaczony jako termin, w  którym praca 
agitacyjna wskutek swojego wielkiego na­
silenia winna wydać najbardziej dodatnie 
wyniki.

Wedle dotychczas otrzymanych infor- 
macyj o miesiącu propagandy, jesteśmy 
w możności podać, iż liczba nowo wstępu­
jących we wszystkich Oddziałach jest 
dość znaczna, nie objęła jednak jeszcze 
wszystkich „luzaków", dlatego mimo za­
kończenia miesiąca propagandy, obowiąz­
kiem naszym jest prowadzić pracę propa­
gandową nadal aż do zorganizowania 
przynajmniej w 90% pracowników dru­
karskich w naszym Związku Klasowym,.

Równocześnie z pracami Komitetów pro. 
pagandowych idzie praca naszego organu 
centralnego „Wiadomości Graficznie", jak 
również organów naszych Oddziałów: 
„Drukarz - Związkowiec", „Ognisko", „In­
formator", „Drukarz Pomorski", „Drukarz 
Łódzkft" i „Ognisko Krakowiskie", w któ­
rych czytamy artykuły propagandowe, uła­
tw iające znacznie pracę Komitetom propa­
gandowym.

Kol, A. Bunkot w artykule p. t.: „Orga­
nizujcie się" („W iad. Graf." Nr. 9, wrze­
sień, 1937) podał do wiadomości czytel­
ników, iż Związek nasz wysunął jako naj­
ważniejsze zadanie na dziś następujące 
postulaty: 

skrócenie) tygodnia pracy, 
podwyższenie zarobków 
i wprowadzenie obowiązującej umowy 

zbiorowej,
które Związek pragnie zrealizować po za­
kończeniu akcji propagandowej, t. j. po 
wciągnięciu w nasze szeregi wszystkich 
pracowników drukarskich, stroniących do­
tychczas od naszego Związku.

W obszernym artykule kol. A. Burkot 
rzeczowo uzasadnił te trzy postulaty, omó­
wił przepisy ustawy o umowach zbioro­
wych, zaznaczając, iż ustawa ta może 
być przeprowadzona w mi ej s cowo ściach, 
w których przynajmniej większość praco­
wników danego zawodu jest zorganizowa­
na w jednej organizacji zawodowej.

Artykuł swój zakończył kol. A. Burkot 
stwierdzeniem, iż „każdy drukarz, czy po­
krewny musi wybrać ] postanowić, czy chce 
solidarnie z ogółem wziąć udział w wal­
kach i lepszą przyszłość, Czy t(aż wóli po­
zostać szkodnikiem. Sądzimy, że każdy 
wybierze lepszą drogę, drogę solidarności 
i powiększy nasze szeregi".

Już teraz stwierdzić możemy, że akcja 
propagandowa za wciągnięciem „luza­
ków" w szeregi naszego Związku na tere­
nie całej Polski daje dość dobre wyniki. 
Nie upoważnia to nas jednak do zmniejsze­
nia naszego wspólnego wysiłku a przeci­
wnie, każe nam naszą akcję zwiększyć, 
udzitesięciokrotnić, słowem umasowić, by 
zakończenie jej dało nam jaknajlepsze re­
zultaty, by „Wspólnota" w Poznańskim 
i Z. Z. Z. w Warszawie nareszcie przeko­
nały sfię, iż miejsce ich w  naszym tylko 
Związku, bo tego domaga się od nich bez­
pośredni interes wszystkich pracowników 
drukarskich w  całej Polsce, a więc oczy­
wiście i ich własny interes.

Drugim zadaniem niemniej ważnym jest 
przeprowadzenie pewnej reorganizacji 
w samym ustroju Związku.

Mam na myśli konieczność centralizacji 
fund|uszów związkowych, płynących ze 
Składek członkowskich w naszej Centrali.

W tym wypadku musimy pójść wzorem 
bratreiiah Organizacyj drukarskich zagrani­
cznych, które świetnie prosperują właśnie 
dzięki centralizacji funduszów związko­
wych.

Przeprowadzając centralizację fundu­
szów zapewnimy członkom Związku pew­
ność, że otrzymają zapomogę w określonej 
wysokości j w każdej zorganizowanej więk­
szej czy mniejszej placówce.

Centrala bowiem, trzymając rękę.na naj­
ważniejszym punkcie: finansowym Związ­
ku, może każdej chwili w miarę konieczno­
ści, regulować na cały obszar Związku wy­
sokość poszczególnych zapomóg po po­
przednim przedyskutowaniu tej sprawy na 
posiedzeniach Zarządu Głównego. W ten 
sposób unika się możliwości deficytu 
w danym dziale zapomóg, uniemożliwia­
jąc w ten sposób dalsze wypłacanie zapo­
móg statutowych.

Przeprowadzenie oentralizaqi fundu­
szów staje się koniecznym wobec przewi-

dywaniego masowego wpływu nowych 
członków.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z tego, że 
nowych członków możemy pociągnąć za­
daniami, wysuniętymi przez Zarząd Zwią­
zku, obszernie omówionym,, w wspomnia­
nym wyżej artykule. Niie mniej jednak zda­
jemy sobie sprawę również i ,z tego, że 
członkom oprócz poprawy byjtu (na sku­
tek przewidzianej akcji) trzeba dać jeszcze 
coś Więcej, by ich przykuć iVa zawsze do 
Organizacji. To „coś więcej", to właśnie 
zapomogi zagwarantowane w całej rozcią­
głości.

Człowiek bowiem,, widzą.c, że Organiza­
cja naprawdę dba nietylko o ich dobre w a­
runki pracy i płacy, ale w nieszczęś­
ciu przychodzi im z wydatną pomocą, nie 
będą tak rychło, z łada częstokroć powodu 
lub kąprysu chwilowego, występować ze 
Związiku, bo będą ich wiązać zę Związ­
kiem nabyte prawa * pewność opiqki Zwią­
zku mad nimi, czego im nie gwarantuje 
chociażby „najlepszy" pracodawca.

Dlatego nie ustawajmy w pracy agita­
cyjnej za werbowaniem do naszego Związ­
ku luzem jeszcze chodzących pracowników 
drukarskich. W ykazujmy im korzyści, pły­
nące z należenia do naszego Związku z ró­
wnoczesnym wskazywaniem na szkody, 
jakie wyrządzają niezwiązkowcy sobie 
ii nam, chodząc Tuzem.

Usilna praca nasza w tym kierunku mu­
si wydać przewidziany wynik: zorganizo­
wanie wszystkich pracowników drukar­
skich w naszym Klasowym Związku Za­
wodowym Drukarzy i Pokrewnych Zawo­
dów.

Do dalszej, wytężonej pracy agitacyjnej 
wzywamy W as Koledzy dla wispólnego do­
bra.

Idźcie w szeregi luzaków z hasłem: „Pod 
nasze znaki, bież j stój!"

Adam Bober

40- GODZ. TYDZIEŃ PRACY
Pod powyższym tytułem publikowaliśmy 

na tamach „Wiad. Graf." już całą serię 
artykułów i z pewnością wiele ich jeszcze 
publikować będziemy. Bowiem zagadnie­
nie skrócenia czasu pracy — w najbliż­
szym etapie do 40 godzin na tydzień — 
jest dziś jednym z najbardziej aktualnych 
i najbardziej palących postulatów ekono­
micznych klasy robotniczej.

W ostatnim naszym artykule na ten te­
mat, zamieszczonym w sierpniowym nume­
rze „Wiad. Graf.", omówiliśmy przebieg 
obrad 23-ej sesji Międzynarodowej Konfe­
rencji Pracy, na porządku dziennym któ­
rej znajdowała się sprawa 40-godzinnego 
tygodnia pracy. Jak już wiemy, wynik 
obrad nad sprawą czasu pracy był nega­
tywny na skutek stanowiska delegatów 
przedsiębiorców i znacznej części delega­
tów rządowych. W niniejszym artykule 
pragniemy zapoznać naszych czytelników 
z treścią przemówienia dyrektora Między­
narodowego Biura Pracy Harolda Butlera, 
wygłoszonego po ukończeniu dyskusji nad 
jego sprawozdaniem za r. 1936. Podana 
przez nas poniżej część przemówienia dy­
rektora Butlera dotyczy właśnie sprawy
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skrócenia czasu  pracy . P rzem ów ienie to 
p odajem y  w  obszernych w yciągach z u w a­
gi na niezw ykle głębokie ujęcie za g ad n ie ­
n ia przez mówcę, nadzw yczajn ie  tra fn e  
uw agi, druzgocące w p ro st sw oją  siłą  p rze­
konyw ującą argum enty . N ależy je  sobie 
p rzeczy tać  z najw iększą uw agą, bo to po ­
zwoli nam  w ysuw ać w  dyskusjach  na te ­
m at sk rócen ia czasu  p racy  te w łaśn ie w a ż ­
kie a rgum enty  dyrek to ra  B utlera, którym  
przeciw nicy nie są w stan ie  p rzeciw staw ić 
nic rówinie w ażkiego.

* *
*

„W  S tanach  Z jednoczonych —  mówił 
dyrek to r B utler —  stw ierdzam y po czte­
rech la tach  dośw iadczeń, że K ongresow i 
przedłożono p ro jek t p raw a, k tóre chce po ­
now nie w prow adzić n a  d rodze ustaw ow ej 
40-godzinny  tydzień pracy . Je st to  tym  
znam ienniejszc, że w  ciągu osta tn ich  2-ch 
lat, t. j. od  czasu  gdy  u staw a o g o sp o d ar­
czej odbudow ie uznana zo s ta ła  przez S ąd  
N ajw yższy  za  sp rzeczną z konsty tucją , 
przemyśli am erykański nie pow rócił do 
dłuższego czasu pracy, jakkolw iek  m ógł 
b y ł to  bez żadnych przeszkód uczynić. P an  
H arrim an  ośw iadczył, że rozw ój techniki 
umożliwi? am erykańskim  robotnikom  o raz  
przem ysłow com  w zajem ne porozum ienie 
i w spólne pop ieran ie  w Genewie planów  
op racow anej konferencji o 40-godzinnym  
tygodniu  pracy.

P rzy  okazji konferencji w aszyngtońskiej 
(m ow a o konferencji technicznej, odbytej 
w kw ietniu r. b. w W aszyngtonie w s p ra ­
wie skrócenia czasu  p racy  w przem yśle 
tekstylnym  —  p. a .) dow iedzieliśm y się od 
p. W esta , jak ie  w span iałe  wyniki w jego 
w łasnej fabryce dało  skrócenie czasu p ra ­
cy. P an  A rm strong  znów  pow iedział nam , 
że fabrykanci z Nowej Z elandii przez 
w prow adzenie 40-godzinnego tygodnia 
pracy , w brew  oczekiw aniom , nie zostali 
bynajm niej z ru jnow ani. P . Lebas o św iad ­
czył, że chociaż rozporządzenie w ykonaw ­
cze o  w prow adzeniu  40-godzinnego tygo­
dn ia p racy  d la  7.800.000 robotników  i p ra ­
cow ników  um ysłowych we F rancji w pro­
w adzone zosta ły  w  życie dopiero n iedaw ­
no, to  je d n ak  już  dziś zaw dzięcza się :m, 
że 252.000 osób ponownie zostało  z a tru d ­
nionych w  przem yśle.

T o  są  fak ty  i w y d aje  mi się, że nie m oż­
n a  ich zepchąć na bok i og ran iczać się do 
tw ierdzenia , że skrócenie czasu  p racy  zde­
zorgan izu je  ceny, zm niejszy  w  sposób k a ­
ta s tro fa ln y  produkcję, zburzy rów now agę 
m iędzy przem ysłem  a rolnictwem  i t. p. 
S ą to  w szystko przepow iednie, które się 
nie ziściły w  k ra jach  o skróconym  czasie 
p racy . Jesteśm y przeto  upraw nieni do 
tw ierdzenia, że w  pew nej liczbie krajów  
rzeczyw iste zastosow anie  skróconego ty ­
go d n ia  p racy  pozw oliło dow ieść wielkiej 
w arto śc i te j reform y. I d la tego  n a  p rz y ­
szłość nie rozchodzi siię już w ięcej o w a l­
kę słów  i myśli, lecz o porów nyw anie fak ­
tów.

N ie m ogę uw ierzyć —  ciągnie dalej dy­
rek to r B utler —  że to, co się okazało  k o ­
rzystne  i m ożliwe do p rzeprow adzenia we 
F rancji, w Nowej Z elandii i w S tanach

Zjednoczonych, w  każdym  innym  kraju  
będzie szkodliwe. N iew ątpliw ie, w iele z a ­
leży w tej dziedzinie od stopn ia  rozw oju 
technicznego, jak i zosta ł osiągnięty . P o ­
stęp  techniczny sp raw ia , że w prow adzenie 
40-godzinnego tygodnia p rac y  je s t n ietyl- 
ko m ożliwe technicznie, ale rów nież nie­
odzow ne ze w zględów  socjalnych.

Jak  w yg ląda obecna sy tu ac ja?  T ak , jak  
ją  nakreślił p. E rn s t B row n: „To, co
w naszym  świecie w czasach  pow ojennych 
określić  możemy jako  fak t nowy, jako  
fakt, k tóry  w szystk ie inne w dziedzinie 
przem ysłow ej spycha n a  p lan  dalszy , to 
je s t zadziw iający  poziom  nowych zdo lno ­
ści produkcyjnych". O sta tn ie  25 la t p rzy­
niosły nam  tak ie  p rzyśpieszenie m echanicz­
nego  w y tw arzan ia  i tak  znaczne i całko­
w ite  w yposażenie techniczne, jak iego  nie 
zn a ł jeszcze żaden  odcinek h istorii św iata . 
P an  H arrim an  dostarczy ł nam  w tym 
w zględzie uderzającego  p rzykładu  ośw iad ­
cza jąc , że w  S tanach  Zjednoczonych o b ­
liczono, iż w  1930, r. 43 ludzi produkow ało  
tyle, ile 100 ludzi w  r. 1899. Z apytajm y,
0  ile jednostek  może się zm niejszyć ta  
ek ipa d la  r. 1937? Boć przecież rozwój 
techniczny, daleki od zaham ow ania  go 
przez kryzys gospodarczy , zo s ta ł jeszcze 
pobudzony przez konieczność coraz w ięk­
szego ogran iczen ia kosztów  produkcji.

Co to  w szystko  znaczy? To znaczy, że 
w  okresie od 1914 r. do 1937 r. przem ysł 
pod  w zględem  zdolności produkcyjnej 
o siąg n ął postęp  w  takich rozm iarach, że 
chw ila obecna n ad a je  się na w prow adze­
nie krótszego tygodnia pracy  bardz ie j, niż 
jakakolw iek  przed tym. Znaczny postęp  
produkcji przem ysłow ej w la tach  1850 do 
1919 pozw olił w prow adzić 48-godzinny ty ­
dzień roboczy bez w yw ołania szkodliwych 
n astępstw  gospodarczych, tak  sam o o s ta ­
tn ie 25 la t postępu pozw ala ją  na ponow ­
ne skrócenie czasu  pracy.

D oniosłość pow yższych faktów  sięga 
coraz dalej. D ow odzą one, że skrócenie 
czasu  pracy nie tylko je s t możliwe z punk­
tu w idzenia gospodarczego , ale że w aru n ­
ki, które tę  reform ę um ożliw iają, czynią 
ją  zarazem  konieczną. P an  Lebas u z a ­
sad n ia  skrócenie czasu pracy  we F rancji 
w  ten sposób, że stw orzyło ono m ożliw o­
ści za trudn ien ia  licznych bezrobotnych
1 dało  robotnikom  więcej w olnego czasu 
na odpoczynek. P an  O erstad  zarzuca mi, 
że  w  swym  psraw ozda  ulu przypisu ję temiu 
drugiem u w zględow i, tak ie  sam o znacze­
nie, jeżeli naw et nie w iększe, jak  pierw - 
szem u. N iew ątpliw ie słusznym  je s t tw ier­
dzenie, że zwolennicy skrócenia czasu 
p racy  operow ali początkow o a rg u m e n ta ­
mi, iż p rzeprow adzenie żądanej reform y 
pozwoli na lepsze dokonanie podziału  
pracy. Te nadzieje spełniły  się też do 
pew nego stopn ia tam , gdzie p rze p ro w a­
dzono skrócenie czasu pracy. Mimo to, 
przychylam  się do zdania , że w łaściw ego 
uzasadn ien ia  pożądanej reform y należy 
szukać w  po trzeb ie zw iększenia odpo 
czynku.

(D ok. n .) W. S.

RUCH P O D W Y Ż K O W Y
O d kiilku lat, bo od r. 1930, p rz e d s ię ­

biorcy sta le  pow tarzali, że w ynagrodzenie 
robo tn ików  m usi być zniżone, gdyż b ra k  
zam ów ień, ruch w fabrykach  zam iera. 
Jednak  w  r. 1933 nastąpi? przełom , liczba 
zatrudnionych  zaczyna w zrastać . W  r. 1933 
liczba p racu jących  w  wielkim i średnim  
p rzem yśle  o ra z  w  gómitiictwiie i hutn ic tw ie 
w ynosiła  540,5 tys., w  sie rpn iu  eb. s to p ­
niowo podniosła  się do  791,7 tys. B liska 
je s t najw iększej cyfry zatrudnionych  w 
Polsce —  844,1 tys. (r. 1929).

Mimo ożyw ienia życia gospodarczego  
staw ki robotnicze nie w z ra s ta ją , lecz s p a ­
d a ją ; przecię tna p łaca  za godzinę w p rze­
m yśle w  r. 1930 w ynosiła 1 zł., w  r. 1936 — 
72 gr. R ów nocześnie d rożyzna w z ra s ta , 

W skaźniki kosz tów  u trzym ania  n ie  odtewier- 
c iad la ją  tej drożyzny. W ykazu ją  w zrost 
od  r. 1935 z 64 do 64,2 (s ie rp ień  1937 r .) , 
a w zrost w skaźnika kosztów  żywności 
z 50 do 53,2. Tym czasem  ceny produktów  
żyw nościow ych znacznie się podniosły. Nie 
chcąc być gołosłow nym  przy taczam  ceny 
detalicznie najw ażn iejszych  artyku łów  ży­
w nościow ych w  W arszaw ie .

Ceny detaliczne w  Warszawie.

Produkt
Rok
1935

Rok
1936

w rze- 
sień 
1937

Odsetek
wzrostu

cen
w złotych za 1 kg.

C hleb  żytni 0 3 0 0.30 0.34 13
M ąka  pszenna 0.45 0 47 0 52 15
Ziemniaki 0.09 0 09 0.10 11
Mięso wołowe 1.41 1.42 1 52 8

„ w ieprzow e 1.28 1.37 1 66 30
Słonina 1 33 1.44 1,88 36
Mleko (litr) 0.2h 0.25 0.30 20
Masło 3 14 3 07 3 87 23

P o d an e  cy fry  s tw ie rd za ją , że koszty  
żyw ności (a  żyw ność to 63.8%  budżetu  
robotniczego, w edług  obliczeń Gł. U rzędu 
S ta ty stycznego ) od r. 1935 pow ażnie 
w zrosły ; w szystk ie najw ażn iejsze  p roduk­
ty z w yjątkiem  m ięsa w ieprzow ego pod ­
skoczyły  o p rzeszło  10% . M niejszą 
zwyżkę m ięsa w ieprzow ego nie tylko rów ­
now aży ale p rzew yższa podniesienie się 
cen mąki pszennej i m asła.

P ro le ta ria t nie godził się na zniżki, p ro ­
w adził i prow adzi uporczyw ą w alkę o w a­
runki pracy, zwycięsko s tra jk u jąc . W  r. b. 
w alka ta  a w łaściw ie je j zakończenie, dzię­
ki ustaw ie o układach zbiorow ych p rzy ­
b ra ła  n ieco  inną form ę. Z aw odow e o rg a ­
n izacje robotnicze na podstaw ie tej ustaw y, 
z a w ie ra ją  układy zbiorowe, obow iązujące 
cały przem ysł. Umowy tak ie już zaw arły  
o rg an izac je  górników , hutników , w łókienni- 
ków i nafciarzy , hut szklanych.

W śród  d rukarzy  również w idoczny je s t 
bardzo  silny  ruch cennikowy. N iedaw no 
o rg an iz ac je : k rakow ska  i ś lą sk a  zaw arły  
now e umowy zbiorow e. O rg an izac ja  w a r ­
sz aw sk a , poznańską , łódzka, lw ow ska, in­
tro lig a to rzy  w  W arszaw ie  roku ją  lub p rzy . 
s tęp u ją  do odnow ienia umów. P o stęp u ją  
najzupełn ie j słusznie, gdyż w obec w z ra s ta ­
jącej drożyzny, obniżone w  ciągu osta tn ich  
paru  la t staw ki nic w y sta rcza ją  na u trzy ­
m anie. Z resz tą  robotn icy , k tó rzy  ty le  w y ­
cierp ieli podczas w zra s ta n ia  bezrobocia,
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m ają prawo i m uszą otrzymać polepszenie 
w arunków  p racy  w czasie 'zwiększenia p ro ­
dukcji.

Słusznie więc czynią drukarze, doporni- 
,nająć się o poprawę w arunków płacy. 
W tym .ruchu cennikowym należy jednak 
mieć na uw adze, że napraw dę przeprow a­
dzimy uregulowanie warunków pracy, na­
praw dę zabezpieczymy się przed niespo­
dziankami dopiero wówczas, gdy zawrzemy 
układ zbiorow y obowiązujący w catym 
Państw ie. Dziś wobec rozbicia centrali 
właścicieli są pewne trudności (nie n ie­
przezw yciężone) dio zaw arcia takiej um o­
wy, ale wobec tego, że właściciele drukarń 
k rzą ta ją  się, by założyć drugą i są na 
dobrej drodze, ju tro  już ta  przeszkoda 
może być usunięta.

Z tych względów, zaw ierając umowy lo­
kalne, należy mieć na uwadze umowę 
ogólnokrajow ą. Po zakończeniu rokowań 
lokalnych trzeba przygotować się do ro­
kowań centralnych.

KSZTAŁCENIE ZAWODOWE
Na posiedzeniach Zarządu Głównego 

/przy spraw ozdaniach kolegów  ze w szyst­
kich miejscowości kraju, często słychać 
narzekania na niski poziom wykształcenia 
zaw odow ego młodego pokolenia druka­
rzy. To samo zagadnienie porusza i n a ­
sza dzielnicowa prasa związkow a, podając 
na ten tem at różne fakty i uwagi. Ostatnio 
spra/wę tę poruszyło „Ognisko" (Lwów, 
nr. 9), dobitnie charakteryzując poziom 
w ykształcenia młodych kolegów:

„Dziś kom presistów  nie potrzeba, gdyż 
w yręcza ich m aszynka. N atom iast spe­
cjał iści-akcydcns iarze, n aw et starsi kole­
dzy są poszukiw ani, tym bardziej, że no­
wy narybek, w ypisany po rozm aitych 
kram ikach, pod tym względem szwankuje. 
Dochodzi z tego powodu inieraz do absur­
du przy zgłaszaniu zapotrzebow ania do 
pnący. Niektóre zakłady nie chcą przyjąć 
do p racy  naw et swego w ypisańca, który 
w  danym zakładzie praktykow ał przez 
la t 4 a naw et 6. Pod tymi względem rekord 
osiągnęła prowincja, hodując całe batalio­
ny  njedouków ".

Cała w ina za obecny poziom w ykształ­
cenia /zawodowego młodego pokolenia po 
wojnie spada n a  rozw ydrzony i zachłanny 
ustrój kapitalistyczny, k tóry  — w  pogoni 
za zyskiem — obniża drukarstw o pod 
każdym względem : artystycznym  — przez 
tandetne w ykonywanie druków ; um ysło­
wym i kulturalnym  — przez zaniechanie 
kształcenia zaw odow ego uazni. W łaści­
ciele drukarń  przyjm ują ucznia nie po to, 
żeby z niego zrobić dobrego fachowca, 
a  po to, aby z niego w yciągnąć jak naj­
więcej zysku. W obec istnienia rozporzą­
dzeń w ojew ódzkich o normach uczni 
w drukarniach, to właściciele drukarń 
przyjmują ich jako „chłopców na posyłki", 
nie zw racając uw agi w cale  n a  cenzus, 
praw ie analfebetów . Zresztą, co to obcho­
dzi w łaściciela drukarni, jaki z niego w y­
rośnie fachowiec, /przecież to nie jiego syn.

A „chłopiec n a  posyłki" biega z korek­
tami, pom aga przy ordynarniejszych ro­
botach, a w  wolnych chwilach zapoznaje 
się z kasztą lub prasą. Czas biegnie —

lata idą... Gdy chłopca powołują do z a ­
rejestrow ania się do służby wojskow ej, 
a pod  nosem  w ąsy  już m u się sieją — 
„chłopca na posyłki" staw ia się do nauki 
drukarstw a. A jak] z niego wychodzi 
drukarz? Do /szkoły nie chodził, a dru­
karstw o zna tylko pobieżnie. Idzie do 
wojska... Po wojsku... już do tej drukam i 
właściciel p rzy jąć  /go nie chce, gdyż zna 
jego poziom zawodu. Takich „fachow­
ców" w ciągu ostatnich lat pp. właściciele 
wypuści® na rynek drukarski setki.

Jeszcze gorsza sy tuacja  „nauczania" 
uczni panuje w  drukarniach gazetow ych 
łub drukarniach z /maszynami do składa­
nia. Przem iany, jakie nastąpiły  w  tych 
zakładach z powodu umaszynowienia 
składu, spychają ucznia do roli robotnika 
(z tą  tylko różnicą, że mu się nie płaci 
w stosunku jego  pracy). Uczeń rozbiera, 
czasem składa tytuły, nosi wiersze limoty- 
powe do przelew®, albo też przełam aną 
przez m atram paża kolumnę — odbija. Gdy 
„skończy praktykę" w  takiej drukarni — 
zdolny jest do... łopaty.

Są wypadki, że uczeń zostaje dopuszczo­
ny do „m aszynki", ale to rzecz nader 
rzadka, gdyż taki uczeń bez żadnego 
wykształcenia, praw ie analfabeta, nie n a ­
daje się do  nauki na lino typie, gdzie 
trzeba... umieć czytać rękopisy.

Co do nauki na liinotypach, to i tu  są 
olbrzymie braki. Przecież każdy nowy 
kandydat puka palcam i jak  mu się podoba, 
bez system u i w skazów ek, a o konstrukcji 
m aszyny nie ma najm niejszego pojęcia, bo 
mu drugi kolega — bojąc się konku­
rencji — n/iic nie pokaże. W  tym  dziale 
obecnie właściciel „m aszynek" jeszcze na 
uczniu zarabia, każąc mu się uczyć bez 
żadnej zapłaty, aż osiągnie podług niego, 
„zadaw ala jącą" szybkość, albo każąc so ­
bie płacić za /naukę.

Czy taki stan jest norm alny? Czy ten 
system  nauki przynosi krajow i pożytek? 
(A przecież sfery kapitalistyczne mają 
pełne usta  frazesów  „patrio tycznych"). 
Któż więc ma zająć się spraw ą należytego 
kształcenia uczni drukarskich?

Pow ołane są  do tego odpowiednie w ła­
dze i m inisterstw a, k tó re  pow inny w yko­
rzystać swe upraw nienia i spraw ę szkolenia 
uczni w prow adzić na  w łaściw e drogi. 
Przede wszystkim powinno być zakazane 
przyjm ow anie uczni do drukarń w prost 
z ulicy. Uczeń powinien najpierw  ukończyć 
szkołę .graficzną, a następnie odbyć krótką 
praktykę w drukarni. To jedyne racjo ­
nalne załatw ienie kwestii uczniowskiej. 
Konieczne jest zamknięcie „szkół" zakon­
ników , gdyż tam „nauka" stoi na jeszcze 
niższym poziomie niż w drukarniach kapi­
talistycznych.

D okształcanie zaw odow e i zapoznaw a­
nie z postępam i technicznymi w  d rukar­
stw ie już wykw alifikow anych tow arzyszy 
może się odbyw ać za pom ocą specjalnych 
pism zaw odow ych lub kursów  dokształca­
jących.

Kursy tak ie  powinny być urządzone 
kosztem  organizacyj właścicieli drukarń, 
gdyż oni skorzystają z  podniesienia po­
ziomu uzdolnienia pracow ników . Pismo 
zaw odow e uzupełniać będzie naby te  w 
p rak tyce zaw odow e wykształcenie, do­
starczając wiadomości o nowych sposo­

bach, o nowych narzędziach pracy ,
0 nowych m aszynach pracy, a rów no­
cześnie odpowiednio dobranym i wzorąmi 
rozwijać smak i zamiłowanie do pięknego 
w ykonania. Zresztą j państw o m a obo­
w iązek się tu w trącić, ułatw iając i sub­
sydiując kursy i techniczne w ydaw nictw a.

W a c ła w  Koral.

PROLETARIAT W POLSCE
„Mały Rocznik Statystyczny z roku 1937 

oraz „W iadom ości S tatystyczne" podają 
szereg cyfr, które /pozwalają przyjrzyć się 
obecnemu położeniu proletariatu  w  Polsce.

Na początek pałiczmjy, iłu jest proleta­
riuszy w Polsce. Spis ludności z r. 1931 
podaje, że ludności najemnej, t. j. robot­
ników rolnych i przem ysłowych, p raco w ­
ników umysłowych oraz robotników  „w ol­
nych zaw odów " b y ło — 10.517.800 (33% ) 
osób wobec 20.338.200 (64% ), „sam o­
dzielnych" (poza rolnictwem 1.464.400) 
oraz 1.059.800 (3 % ) „utrzym ujących się 
sam odzielnie bez pracy zarobkow ej w raz 
z osobam i będącym i na ich utrzym aniu" 
(emeryci, będący w  przytułkach, aresz­
tach, więzieniach i t. p .). Ogółem spis 
w ykazał, że prócz w ojska ludność Polski 
wynosiła 31.915.800 osób.

Ludność Polski z kolei podzieloną zo­
sta ła  na bierną i czynną zaw odow o; czyn­
ną zaw odow o jest ludność zdolna do pracy
1 pracująca. W śród  ludności najemnej 
czynnej zaw odow o poza rolnictwem wyli­
czono w  r. 1934 647.000 (19% ) pracow ni­
ków umysłowych i 2.804.100 (81% ) ro­
botników, w rolnictwie liczba robotników 
w ynosiła 1.411.500.

Podana wyżej liczba ludności najem nej 
w rolnictwie nie m oże być uw ażana za 
ścisłą, gdyż w śród drobnych posiadaczy 
/ziemi jest bardzo wielu, k tó rzy  najm ują 
się do pracy a więc są też najm itam i Spis 
po trak tow ał spraw ę czysto formalnie, każ­
dego, posiadającego kaw ałek ziemi, uw a­
ża za „sam odzielnego" a tak  w  rzeczy­
wistości mie jest, ten k to  wynajm uje się 
do p racy  jest najm itą, choćby posiadał 
parę. ha gruntu.

P. m inister J. Poniatow ski w  swej pracy 
„Przeludnienie Wsi d roi/nic,tw o" oblicza, że 
„nadm iar ludności utrzym ujący się z rol­
nictw a i zaw odów  pokrew nych wynosił 
w dniu 1 kw ietn ia 1935 r. nie mniej niż 
8.800 tys. osób.

Niezależnie od stosunku najem nej lud­
ności do samodzielnej 'Wieś do tknięta jest 
wielkim przeludnieniem.

Z pośród ludności najemnej poza rol­
nictwem w 1931 zatrudnionych było w 
górnictw ie, hutnictwie i przem yśle 1.673,9 
tys. rob. i 106,2 tys. prac. umysł., w handlu 
i ubezpieczeniach 179,6 tys. rob. i 85,6 
tys,. prac. um., w kom unikacji i transporcie 
222,6 tys. rob. i 67,7 tys. prac. um., w służ­
bie publicznej 117,7 tys. rob. i 169,1 tys. 
pr. um.., w  szkolnictwie i .oświacie 24.5 
tys. rob. i 129 tys. pr. um., w  lecznictwie 
i hygienie 62.9 tys. rob. i 32,9 tys. pr. urn., 
w służbie dom owej 415,7 tys. rob., razem 
2.804,1 tys. rob. i 647 tys. prac. um. W tej 
liczbie 603,1 ty®. robotników  p  78 tys. 
prac. umysłowych pozostaw ało bez pracy.

Są to cyfry za  rok 1931; za rok 1936 
statystyka danych co do liczby najem/ni-
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k ó w  nie podaje. Pośrednio  możemy obli­
czyć, ilu w  .przybliżeniu było tu najemni­
ków w  r. 1936, a m ianowicie mnożąc 
ogólną liczbę proletariuszy poza rolni­
c twem przez 9, gdyż ludność miejska od 
r. 1931 do ikońea 1936 w zrosła  o 9 % ;  
zatem ogólna liczba ludności najemnej 
podn ios ła  się z 10.517.600 do 11.464.400, 
w  tym czynnych zaw odow o  3.761.700, p o ­
m iędzy nimi 3.056.500 robotników i 705.200 
prac . urn.

Ilu z pośród  tych czynnych zaw odow o  
najem ników  p rac o w a ło  w :r. 1936 lub w 
os ta tn ich  miesiącach r. b., dane Gł. Urz. 
Stat. nie p o da ją .  O głaszane cyfry do ty ­
czą jedynie robotn ików  pracujących iw g ó r ­
nictwie, hutnictwie oraz w  zak ładach , z a ­
t rudnia jących  20 lub więcej robotników.

P rzeds ięb io rs tw a  powyżej w ym ienione 
za trudn ia ły  w  r. 1931 —  632.4 tys. robo t­
ników, w  r. 1932 —  542,5 tys. rob., w  ro­
ku 1933 —  540,5 tys. rob.,  w  r. 1934 ■—
586.1 tys. rob. w r. 1935 —  619,3 tys. 
rob., w  r. 1936 —  660 tys. rob., w  ciągu 
p ierw szych  ośmiu miesięcy 1937 przecięt­
nie było za trudnionych  717 tys. rob. 
(w  r. 1936 w  ciągu  8-ńu p ierw szych mie­
sięcy —  628 tys. rob .) .  W idzim y tu s tały  
choć  pow olny  w z ro s t  zatrudnienia. Od 
r. 1933, od d n a  kryzysu do końca lipca 
1937 r. liczba za trudnionych  w zros ła  
z 540,5 tys. do 717 t.yis., t. j. o  177 tys., 
o 32.8%'. Równocześnie w zras ta ła  liczba 
p rze p racow anych  godzin.. W  r. 1931 p rze­
p rac o w a ło  1.112,5 milionów robotniko- 
godzin, w r. 1932 —  856 m. g., w 1933 — 
848',4 m. g., w r. 1934 —  959,4 m. g. 
w  r. 1935 —  1.020,2 m. g., w r. 1936 — 
1.117.2 m. g.

W z ro s t  za trudn ien ia  jest n iewątpliwy, 
gdyż  obejmuje za rów no liczbę za trudn io ­
nych jak  i liczbę przepracow anych  godzin. 
Z auw ażyć  tu  trzeba, że pom im o wzrostu  
zatrudnienia, nie osiągnęliśmy poziomu 
z r. 1928, w  tym roku liczba za trudn io ­
nych w  górnictwie, hutnictwie j przemyśle 
wynosiła  844 tys. irofo.

Na 100 zatrudnionych p rzypadało  w 
końcu stycznia r. 1931 mężczyzn 71.8, 
kobie t 23,8, m łodocianych  4,4; w ir. 1935 —
70.8 m.„ 27 k. i 2,2 mł., w r. 1936 —
70.1 m„ 27,2 k., 2,7 ,mł., w  r. 1937 —
70.8 m., 26,5 k. i 2,7 Imł. S tosunek  m ęż­
czyzn do kobiet i m łodocianych pozosta je  
p raw ie  bez zmian.

Co zaś  do wieku zatrudnionych, to odse­
tek robotn ików  liczących do 20 lat, w y ­
nosił dla mężczyzn —  6,8, dla kobiet 7,4, 
w  w ieku 20 —  29 lat dla mężczyzn 32, d la 
kobiet 45, w  wieku 30 —  39 lat dla m ę ż ­
czyzn 29,8, dla kobiet 24,9, w  wieku 40 —  
49 la t dla mężczyzn 17,2, dla kobiet 14.6, 
w  wieku 50 —  59 lat dla mężczyzn 9.8, dla 
kobie t 6.2, w  wieku 60 lat i więcej dla 
mężczyzn 4.4, dla kobiet 1.9. Cyfry te 
m ów ią nam, że przeszło  połow a p racu ją­
cych liczy sobie od 20 do 39 lat, w  tym 
okresie wieku pracuje 61.8%' mężczyzn 
i 69.9% kobiet Ciekawe jest jeszcze i to, 
że 45%: pracu jących  kobiet liczy sobie od 
20 d o  29 lat. Starsi robotnicy a  zwłaszcza 
robotnice, są niechętnie przyjm owani do- 
pracy.

P ow yższe  dane do tyczą tylko robotni­
ków  zatrudnionych w górnictwie, h u tn i­
ctwie Oraz w wielkim i średnim przemyśle,

do tyczą 717 tys. robotn., o pozos ta łych  
zatrudnionych s ta ty s tyka  nic p raw ie  nie 
podaje. Dow iadujem y się tylko z danych 
Ubezpieczalni,  że ubezpieczonych od w y­
padku  w za trudnien iu  było w r. 1934 —  
1.550 tys. rob., w  r. 1935 —  1.600 tys. rob., 
w r. 1936—  1.700 tys. rob. Poza tym Biuro 
P aństw . Pośredri. P racy  za re je s trow a ły  w 
końcu r. 1931— 312,6 tys. rob., w  końcu 
roku 1932 —  220,2 'tys., w Ikońcu 1933 —
342.6 (tys. rob. w  ko ń cu  roku  1934 t—
413.7 tys. rob., w końcu r. 1935 —  402.8 
tys. rob., w końcu 1936 —  466 tys. rob.

P rzy toczone  dane o ubezpieczonych od 
w y p ad k u  przy p rac y  oraz o za re jes tro ­
wanych  w Państw . Biurze Pośr.  P racy 
obejm ują w  końcu roku 1936 tylko 2.166 
tys. rob. Poprzednio  obliczyliśmy, iż 
w końcu 1936 r. było czynnych zaw odow o  
około 3.056 tys. rob.,  b rak  w‘ięc danych 
dla 900 tys. Część z nich pracuje w rze­
miośle, w  chałupnictwie, ale w iększość to 
bezrobotni.

Dane o liczbie za trudnionych i o liczbie 
bezrobotnych zarejes trow anych  s tw ie rdza­
ją  ciekawe zjawisko. Liczba za trudn io ­
nych w okresie  od r. 1933 do k ońca  1936 
w zrosła  o 166.3 tys. rob., równocześnie 
w zrosła liczba bezrobotnych za re jes tro ­
w anych  w  P ańs tw .  Urz. Pośr.  P racy
0 246 tys. F ak t ten ob jaśn ia  się p rzyros tem  
robotników w tym okresie o raz  tym, że 
część bezrobotnych w okresie zwiększania 
się kryzysu nie re jestrow ała  się, a dopiero 
z chwilą, gdy  zaczęło w zras tać  za p o trze ­
bow anie na pracę, zgłaszało się do tych 
biur.

Na dow ód, że pow ażny  odse tek  bezro ­
botny się nie rejestrują p rzytoczę dane 
z r. 1931. Dane ze spisu ludności w y k a ­
zu ją  603,1 tys. bez robotnych  robotn ików , 
a zarejestrowało  się w  końcu roku 312.6 
tys. czyli tylko praw ie  połow a.

A . B urko t

FAŁSZOWANIE POJĘĆ
Każdego świadomego swego celu ro b o t­

nika i pracownika uderzyć musi używanie 
iprzez prasę  burżuazyjną brukową, a szcze­
gólnie przez jakoby  ideową: „sanacyjną* ,  
„narodow ą", „ radykalno-narodow ą", a n a ­
wet „chrześcijańską" —  pewnych idei
1 haseł i nadaw anie  im zupełnie innego 
pojęcia niż one w rzeczywistości w y ra ­
żają .

P ism acy z tych pism pojęciami i te rm i­
nami jak :  klasowość, marksizm, bolsze- 
wizun, „fołksfron.t" oraz najbardzie j uży ­
wanym  „żydokomuną", żonglują w tym 
celu, aby  szerzyć w  społeczeństwie niepo- 
kój, galim atias  w  głowach, szerzyć ogłu- 
pianie sfer nieorientujących się w tych 
sprawach. Akcja prasy  burżuazyjnej przez 
fałszowanie tych pojęć głównie ma na 
celu zdezorientować klasę p racu jącą ,  aby: 
przeszkodzić  je j  porozum ieć się, nie dać 
jej się skonsolidow ać do w a lk i o lepszy  
byt.

Porozumienie się i skonsolidowanie pro ­
letariatu najbardzie j nie podoba się bur- 
żuaeji. W ładcy  i możni tego św ia ta  silnie 
strzegą swych przywilejów używania i p a ­
nowania — i s tąd  cała akc ja  prasy  b u rżu ­
azyjnej nad „pomieszaniem języków", aby

robotnik nie porozumiał się z robotnikiem 
i nie powiedział swego „veto".

Fałszowanie i mieszanie pojęć —  przez 
p rasę  burżuazyjną  i za pieniądze k ap i ta ­
listów —  wykorzystuje przedsiębiorca-w y­
zyskiwacz. Rozzuchwala się on do tego 
stopnia, iż robotnika upom inającego się 
o w yższą płacę lub o swe p raw a  ro b o t­
nicze (np. o urlopy) nazyw a „ k o m u n is tą 1, 
a pracownika, należącego do klasowego 
związku zawodowego p ijaw ka  kap i ta l i­
styczna uw aża  za „u legającego  wpływom 
„żydokomuny".

Dziś słowa „komunizm", „kom unista"  
używa się w tak różnych wypadkach, że 
n ie m ożna się zorientować, co ono ma 
oznaczać. Szczególnie tego słowa używ ają 
przedsiębiorcy w  stosunku do swych p r a ­
cowników; wstecznicy i obskuranci do lu­
dzi postępowych i wolnej myśli. To s z a ­
stanie słowem „komunizm" doprowadziło, 
iż rozumniejsi publicyści wystąpili p rze­
ciw nadużywaniu tego słowa, słusznie p o d ­
kreślając, iż służy ono do za ła tw ian ia  
osobistych porachunków i do denuncjacji . 
A przecież słowo „komunizm", „kom u­
n a "  —  oznacza teorię ustro ju  społecznego, 
zrównanie stanów, zniesienie osobistego 
mienia i wspólne używanie dóbr. P rz e ­
cież pierwotni chrześcijanie organizowali 
się w  gminy komunistyczne, dopóki w 
chrześcijaństwie nie wytw orzyła się hie- 
riarchia kleru. Komunizm je s t  pokrewny 
socjalizmowi. Dziś widzimy, że w  tych 
państwach, gdzie rządzą  socjaliści, gdzie 
p an u ją  demokratyczne rządy —  np. w  p a ń ­
stwach skandynawskich, we Francji ,  An­
glii —  tam k lasa  p racu jąca  ma znośne 
w arunki bytu, tam rozw ija  się w  wolności 
i zadowoleniu.

P ra s a  burżuazy jną  nie może znieść s ło ­
wa „ klasow y”, twierdząc, że socjaliści 
szerzą nienawiść w śród  społeczeństwa, że 
w ystępują  w ten sposób przeciw „so l ida r ­
ności na rodow ej" .  Na nic zda łoby się z a ­
przeczać, że klasowość nie istnieje, bo 
istnieje ona od dawna, od chwili gdy 
zaistn iał podzia ł  społeczeństw na ciemięż­
ców i uciemiężonych, na wyzyskiwaczy 
i wyzyskiwanych, na kapita l is tów  i p ro le ta ­
riuszy; klasowość istniała naw et bez u św ia­
domienia. S praw ę tę  należycie u ją ł  i n a ­
ukowo w yjaśn ił  znakomity ekonomista Ka­
rol Mainks w  dlziele sw ym  p. t. „Kapitał".  
S tąd  też pochodzi nienawiść kapitalistów 
do „m arksizmu". Psioczenie pismaków 
huinżuazyfnych na teorię Mariksa pochodzi 
z nieznajomości tej teorii; wielu z nich 
zna ją  zaledwie ze słyszenia, rzadko kto 
z nich przeczytał dzieła Marksa, a już nic 
ma mowy o przestudiowaniu. A tymczasem 
żaden poważmy uczony i ekonom ista nie 
przechodzi nad nimi do porządku dzień- 
nego.

Wszelkie „konfederacje s tronnictw" lub 
„zjednoczenia narodow e" są fikcją, gdyż 
■te konfederacje i zjednoczenia są  dziełem 
wyzyskiwaczy, gdyż w tych zjednoczeniach 
klasą p rac u jąc a  zaw sze będzie na  dole, 
a burżuazja  będzie ją  deptać. Dopóki 
istnieć będzie sprzeczność interesów i nie­
równość społeczna między kapitalis tami 
a proletariuszami —  nie ma mowy o „z jed ­
noczeniu".
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Na wszystkie bzdury ..zjednoczeniowe'1 
kiasa pracująca odpowiada organizowa­
niem całego proletariatu w imię solidar­
ności swoich interesów, zrzeszaniem się 
we wspólnych organizacjach klasowych. 
A fałszowanie pojęć przez prasę bur- 
żuazyjną ma na celu uczynienie nowo­
czesnej wieży Babel, aby „jeden drugiego 
nie rozumiał".

I dlatego to klasa pracująca musi my­
śleć i patrzeć.

W. K.

30- LECIE ŁODZI
W  sierpniu 1937 r. przypadło 30-lecie 

istnienia Oddziału Łódzkiego. Organizacja 
Łódzka jest jedyną z placówek organiza­
cyjnych w zawodzie drukarskim, która 
przetrwała zabór rosyjski i wojnę świa­
tową. Polski Zw. Drukarzy bowiem, 
obejmujący całą b. Kongresówkę i Wilno, 
został w r. 1910 rozwiązany.

Lata 1903 — 1908 był to okres silnego 
ruchu proletariatu polskiego, prowadzone­
go przez P.P.S. Łódź, jako najbardziej 
proletariackie miasto, które w  1892 r. na 
trzy dni wyswobodziło się z pod jarzma 
carskiego, wrzała, buntowała się, strajko­
wała, napadała na policję i szpiclów car­
skich, ale również krwawiła pod re­
wolwerami i kolbami, męczyła się w 
aresztach i więzieniach. Gdy po wpro­
wadzeniu „konstytucji" w Rosji, legalny 
ruch zawodowy stał się możliwym, druka­
rze jedni z najplerwszych (w  r. 1906) 
przystąpili do założenia jawnej swej pla­
cówki.

Początkowo zbierano się małymi grup­
kami, tajnie, by omówić statut, zadania 
Związku, wysokość wkładek i  zapomóg 
i t. p. Gdy zebrano się w  większej licz­
bie również nielegalnie w  drukarni R. Re- 
siigera, żandarmi carscy zebranie przer­
wali, aresztując 8 osób. Mimo to. w  dni'u 
1 czerwca 1907 r. statut zdołano zalega­
lizować, a w  dniu 11 sierpnia odbyto 
pierwsze zebranie członków „.Stowarzy­
szenia Drukarzy m. Łodzi j Powiatu Łódz­
kiego" pod przewodnictwem kol. Józefa 
Pietruszewskiego. Obecnych było 102 
członków.

Na zebraniu odczytano } przyjęto statut, 
wybrano ;zarząd, ustalono najbliższe za­
dania organizacji, wysokość wkładki 
członkowskiej i zapomóg, założono pod­
waliny pod placówkę robotniczą.

Do pierwszego zarządu wybrani zostali 
kol. przewodniczący — Józef Pietruszew­
ski, wiceprzew. J. Moroszkiewicz, skarb­
nik — J. Rudnicki, zast. skarb. K. Staszew­
ski, sekretarz St. Kaczmarski, zast. sekr. 
J. Przybylski, asesor — J. Nazarski.

Wkrótce po tym, bo 3 października po­
stanowiono założyć kasę pogrzebową, 
Opodatkowując po 1 rb. każdego członka 
na wypadek śmierci którego z członków.

W  marcu 1908 r. pomoc w razie śmier­
ci oparto na innych podstawach, a mia­
nowicie podniesiono wkładkę o 5 kop. 
i z niej wypłacano zapomogi w wysokości 
100 rb. (2 miesięczny zarobek) na wypa­
dek śmierci.

W  owym czasie nie było jeszcze w b. 
Kongresówce państwowych kas chorych. 
Stowarzyszenie postanowiło nieść pomoc

swym chorym członkom. Zawarto umowę 
z pięcioma lekarzami różnych specjalności 
,i opłacano za lekarstwa. Od chorych po­
bierano po *25 kop. za kartki do lekarzy 
i do apteki. Pomoc ta taniej wypadała 
niż dzisiejsza pomoc Ubezpieczalni i była 
skuteczniejsza.

Zaraz w pierwszym miesiącach istnie­
nia Stowarzyszenia pomyślano o popra­
wie warunków bytu; opracowano projekt 
cennika, wybrano komisję cennikową. 
Lecz ,z powodów niezależnych od Stowa­
rzyszenia umowy nie zawarto.

W  r. 1912 z okazji obchodu pierwszego 
5-ciolecia zakupiono dział ziemi wraz 
z laskiem w  Rąbieniu, by w  przyszłości 
wybudować schronisko dla inwalidów 
i chorych członków. W  obchodzie pię­
ciolecia wzięli udział koledzy z Dąbrowy 
Górniczej, Kalisza i Warszawy.

W  październiku 1912 r. podniesiono 
Wkładkę członkowską z 30 kop. do 40 kop. 
tygodniowo (2.5% od zarobku), a rów­
nocześnie zapomogę chorobową podwyż­
szono z 75 kop. do 1 rb. dziennie.

W  marcu 1914 zrobiono jeszcze jeden 
krok na drodze pomocy członkom, miano­
w icie : a) przedłużono okres zapomogowy 
chorym do pół roku, b) poszkodowanym 
z powodu obrony warunków pracy za­
pewniono pomoc w  wysokości 7 rb. tygod­
niowo (prawie pół tygodniówki), c) 
w wypadkach niebezpiecznej lub długo­
trwałej choroby postanowiiono wypłacać 
nadzwyczajną zapomogę w  wysokości 
30 rb., d) procenty od funduszu inwalidz­
kiego przeznaczyć dla niemogących pra­
cować.

W  tymże roku zwrócono się do właści­
cieli z żądaniem podwyżki i uzyskano bez 
strajku 20% dla zarabiających do 15 rb. 
tyg. i 15% dla zarabiających ponad 15 rb.

Dodać tu należy, że koledzy łódzcy od 
początku powstania Związku drukarzy w  
Warszawie utrzymywali z nim braterskie 
stosunki. Do połączenia nie doszło jedy­
nie ze względów ostrożności. Istnienie 
związków zawodowych w  b. Kongresówce 
nie było pewne, gdyż władze rosyjskie 
właściwie tylko tolerowały istnienie sto­
warzyszeń robotniczych. Ostrożność ta 
okazała się właściwą, gdyż Związek
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Z OKAZJI 10-LEC1A STOWARZYSZENIA 
DRUKARZY ŁÓDZKICH

Gdy ujrzeć w życiu chcesz 
Świtanie jasnych zórz,

To szczęście, trud i  znój 
W ofierze drugim złóż.

Za serce —  serce daj,
A z czoła pychę zgładź,

Gdy pragniesz wolność mieć,
Za życie — życiem płać

Moc twoja — wszystkich moc,
Ogólny wznosisz gmach;

Z twej mocy składaj dań 
Na jawie i  we snach!

Gdy ujrzeć w życiu chcesz 
Świtanie jasnych zórz,

To skarby duszy swej —
W ofierze wszystkim złóż!

W. SŁAWIŃSKI.

Kraków w sierpniu 1917 r.

w Warszawie zamknięto wraz z kilkoma 
filiami, a Stowarzyszenie jako odrębne 
zrzeszenie ocalało.

Na specjalną uwagę zasługuje pomoc, 
jaką Stowarzyszenie niosło kolegom pod­
czas wojny światowej. Zaraz po wybu­
chu wojny zabrano do wojska 18 kole­
gów (w  tyni 3 czł. Zarz.), a kilkunastu 
zagranicznych poddanych wysłano w  głąb 
Rosji, na 150 członków stanowiło to po­
ważną stratę. Wybuch wojny zatrzymał 
ruch w drukarniach. Mimo tak znacznego 
ubytku pracujących, wiefu bo około 50 po­
zostało bez pracy.

Pomoc bezrobotnym była wielce utrud­
niona, banki nie wypłacały sum w  nich 
zdeponowanych. Stowarzyszenie musiało 
wstrzymać wszelkie zapomogi regulamino­
we. Wzamian postanowiono udzielać za­
pomóg doraźnych w  gotówce i w  naturze.

W  dniu 21 sierpnia ogłoszono, że Za­
rząd Stów. wydaje co tydzień rodzinie 
bezrobotnych z 5-ciU osób 20 funtów 
chleba, 2y2 funita cukru i i/2 łuta herbaty. 
Rodzinom mniej licznym odpowiednio 
mniej, z zapomóg tych korzystały przez 
pewien czas żony powołanych do wojska.

Stowarzyszenie nie było wielce zasobne. 
Doraźne zapomogi do końca 1914 r. po­
chłonęły 1246 rubli, niemal wszystko, 
czym Stowarzyszenie mogło dysponować. 
Zwrócono się do pracujących z wezwaniem 
do ofiar, do dzielenia się pracą, założono 
własną kooperatywę, a właściwie wspól­
ne starania się o produkty i wspólne za­
kupy. Tak przetrwano rok 1914.

Na początku roku 1915 sytuacja stawa­
ła się coraz trudniejsza, gotówka top­
niała, a liczba potrzebujących nie zmniej­
szała się. Zwrócono się o pomoc do
właścicieli zakładów. Z tego źródła
wpłynęło 864.80 rb., z opodatkowań kole­
gów — 310 rb.

Po zajęciu Łodzi przez Niemców, po 
oddaleniu się frontu warunki się nieco po­
prawiły. Liczba bezrobotnych powoli 
.zmniejszyła ślę, choć Wlanuniki pracy były 
marne, jedynie w  dziennikach były moż­
liwe. Życie organizacyjne zaczęło się od­
radzać,, początkowo urządzano w  lokolu 
Stowarzyszenia gry towarzyskie, później 
już koncerty.

We wrześniu 1916 r. zmieniono lokal 
Stowarzyszenia, w  październiku urządzo­
no wykłady z dziedziny ekonomii, socjo­
logii i języka polskiego. Na początku 
r. 1917 urządzono uroczyste otwarcie 
własnej sceny, między innymi wystawio­
no obrazek dramatyczny „D rukarz" na­
pisany przez kol. W ł. Słowińskiego.

Najgorsze czasy minęły. 'Stowarzysze­
nie powoli powracało do normalnej pracy.

W ciągu pierwszego dziesiątka lat swej 
działalności Stowarzyszenie miało wpły­
wów 24.804 r. 11 kop., w  tym z wpiso­
wego 342.50 rb., z wkładek członków 
19.801.80 rb., z ofiafr 2.101.69 rb. (od w ła­
ścicieli drukarń 1.143.80 rb.). Z tej sumy 
wypłacono członkom: bezrobotnym — 
6.113.54 rlb., chorym — 2.512.80 rb., po­
grzebowe — 841.85 rb., nadzwyczajne 
i różne 1.587.40 rb., razem 11.055.67 rb., 
opłaty lekarzy 2.030.20 rb., lekarstwa 
2.293.44 rb., ogółem na pomoc kolegom 
wydano 15.379.31 rb. W  czasie wojny do



N r 1 1  W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E  S t r .  7
m iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM iiM iiiiiiiiiiii« iiiH iilM im "iI"iiin iiiiiiu in iiiiiiiiiiiiiin iiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM i[i!iiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii m iii im  ......... 1111 ii iiitiiiiiiiiiiiun iii

31 kw ietn ia  1917 pom oc bezrobotnym  w y­
n iosła: 4.055.29 rb.

W  r. 1919 S tow arzyszen ie  przy łączy ło  
się do ogólno  polskiej zaw odow ej o rg an i­
zacji d ru k arzy , s ta ją c  się częścią sk ła ­
dow ą naszego  Z w iązku, dzieli złe i dobre 
losy w ra z  z w szystk im i d rukarzam i Pol- 
ski.

P o zo sta je  nam  jeszcze przypom nieć n a j­
w ażn iejsze  e tap y  z życia naszej łódzkiej 
p laców ki. W  r. 1920 O ddział organizu je 
persojiel pom ocniczy, a  w  końcu roku ko ­
ledzy litog rafow ie  p o w ięk sza ją  liczibę 
członków . W  1926 r. pow ołano  do życia 
lokalne stow arzyszen ie  „O gnisko". W  r. 
1927 rozpoczynają  się w a lk i o popraw ę 
bytu . Po s tra jku  „R epublika" i „Głos P ol­
sk i" s ta ją  się mi cc eran i ko w y  mii zakładam i. 
T rudności cennikow e pow iększa ją  duże 
bezrobocie. Z arząd  O ddziału energicznie 
za ją ł się napraw ien iem  sy tuacji, w zyw ając  
członków  do w spó łp racy . O bniżono za ­
pom ogi, rozw inięto  p ro p ag an d ę  w  k ierun­
ku zap isyw an ia  się do Zw iązku i do so lid ­
nego  w ypełn ian ia obow iązków  członka.

W  r. 1928 p rac a  odbudow an ia  o rgan i­
zacji i w za jem nego  zau fan ia  d a ła  d o b re  
rezu lta ty . W październ iku  p rzep ro w ad zo ­
no ruch cennikow y i po 2 i pół tyg o d n io ­
w ym  stra jk u  uzyskano  dla zarab ia jących  
do 30 zł. —  25% ' podw yżk i, dla z a ra b ia ­
jących  ponad  30 zł. 15% . W  tym że roku 
do O ddziału  Łódzkiego p rzy łączy ł się 
P io trków .

W  r. 1929 p ro w ad zo n o  n ada l akcję 
cennikow ą, uzy sk an o  25%  podw yżki dla 
p racow n ików  gazet. K oledzy ak cy d en ­
sow i musieli zadow olić  się m niejszym i re ­
zu lta tam i, gdyż w ielu z pom iędzy niioh 
s tro n iło  od o rgan izac ji. P oza w aru n k am i 
p racy , p o za  ag itac ją  Z arząd  O ddziału 
energicznie zajm ow ał się uczniam i. W ła ­
ściciele d ru k arń  mimo um ow y z r. 1928 
przy jm ow ali ich w  zby t w ielkiej liczbie, 
z tym nadm iarem  uczniów  O ddział m usiał 
w alczyć długi sz e reg  lat.

Rok 1930 rozpoczyna okres w alki z ro s­
nącym  kryzysem  z pogarszan iem  w aru n ­
k ó w  pracy . W  tym  roku O ddział Łódzki 
rozpoczął s ta ran ia , by  u sunąć  linotypistki 
z p racy . Mitmo uzyskan ia  nakazu  u su ­
n ięcia kob ie t od p rac y  przy  linotypach 
z rygorem  natychm iastow ego  w y k o n a­
nia —  p raco w a ły  one nadal d ługie la ta, aż 
uczn iow ie zakonnych  zak ładów  przeli­
cy tow ali je, godząc  się na niższą płacę.

W  r. 1932 w ojew oda łódzki w ydał roz­
po rząd zen ie  ogran icza jące  nap ływ  uczni 
do d rukarń  i litografij. W  r. 1933 zm ie­
n iono  lokal na m niejszy . Rok 1934 jest 
rokiem  p o p raw y  stosunków  o rgan izacy j­
nych a n aw e t zm niejszenia się bezrobocia. 
Mimo to Z arząd  Oddz. zm uszony był p rze­
p ro w a d z ić  now ą obniżkę sk ładki. W  ro ­
ku 1935, by  w zm ocnić stosunki o rg an iza ­
cyjne rozpoczęto  w ydaw anie  „D rukarza 
Ł ódzk iego". W  r. 1936 doprow adzono  do 
polepszenia finansow ego.

S tow arzyszen ie , a potym  O ddział m iał 
przed  sobą  bardzo  w iele trudnych m om en­
tów , ja k  w ojnę, kryzys. Mimo to , ^zięki 
o fiarnej p racy  św iadom ych członków , 
dzięki rozw ażnem u kierow nictw u z tych 
dw u w ielkich trudności o raz z szeregu 
m niejszych  w yszed ł zw ycięsko, przyno­
sząc  w iele korzyści członkom  i ich rodzi­

nom . O rganizacja  dobrze spełn ia ła  sw e 
zadan ia.

życzym y, by i n ada l panow ała  w  O rg a ­
nizacji Łódzkiej harm onia, karność  i so li­
darność . Życzym y, b y  O ddział Łódzki 
rozw ijał się n ad a l ku najw iększem u p o ­
żytkowi. d rukarzy  Łodzi i całej Polski.

A. B.

Z ŻYDOWSKIEGO ZWIĄZKU
O rgan izacja  żydow skich robotników  d ru ­

karskich  w W arszaw ie (O ddzia ł Zw. Zaw. 
Rob. Druk. w P olsce) m a za sobą przeszJo 
20 la t egzystencji. W  ciągu tego czasu s ta ­
ła  się ona jedną  z najsiln iejszych, n a jb a r ­
dziej ideowo zw artych i zdyscyplinow anych 
o rgan izacy j zaw odow ych p ro le taria tu  ż y ­
dow skiego. S tale pod w yłącznym  w pły­
wem „B undu", bierze ona zaw sze udział — 
w espół z „B undem " —  we w szystk ich  w al- 
k aa h  i akc jach  całej żydow skiej k lasy  ro ­
botniczej w Polsce. A jak  w ybitnym  je s t 
ten udzia ł tego dow odzi m. in. w sposób 
szczególnie w ym ow ny : w yrazisty  niiieuka- 
zywarale się g aze t żydow skich  podczas 
św ią t p ierw szom ajow ych i innych wielkich 
stra jk ó w  politycznych.

Z okazji W alnego Z grom adzenia Z arząd  
Zw iązku w ydał drukiem  dokładnie o p raco ­
w ane, szczegółow e sp raw ozdan ie  z d z ia ła l­
ności za okres przeszJo 2 -letni.

Do Zw iązku należy 1026 członków, w tym 
—  262 m łodocianych. W iększość o rg an iza  • 
cji stanow ią d rukarze  (zecerzy ręczni i m a­
szynowi, m aszyniści, robotnicy  przy  ro ta ­
cji i in .), m niejszość— in tro ligato rzy  (k s iąż ­
kow i). W  porów naniu ze stanem  na po 
czątku okresu  spraw ozdaw czego  liczba 
członków w zrosła  o przeszło 300 osób. 
W  chwili obecnej Zw iązek obejm uje praw ie 
cały  ogół za trudn ionych  w  p rzem yśle  d ru ­
k arsk im  i  in tro ligato rsk im  (dzie łow ym ) 
robo tn ików  żydow skich, za ró w n o  s ta r ­
szych , jak  i m łodocianych .

Ten wielki sukces osiągnię ty  zos ta ł mimo 
ciężkich w arunków  pracy  zw iązkow ej. 
P rzedsięb io rstw a, za tru d n ia jące  żydow skich 
robotników  drukarskich  i in tro ligatorsk ich , 
to  z bardzo  nielicznymi w yjątkam i zakłady 
małe, drobne. D ość w spom nieć, że wyżej 
wymienieni czJonkowte Zw iązku p racu ją  
w  160 przedsięb iorstw ach  drukarsk ich  i w 
40 iń tro ligatorn iach .

Oczywiście —  p racu ją  nie w szyscy, gdyż 
z przytoczonej liczby odliczyć trzeba  bez­
robotnych.

W  okresie spraw ozdaw czym  straciło  p ra ­
cę (w zględnie pozbaw ionych jej było je s z ­
cze w  poprzedniej kadencji) 180 członków. 
Zw iązek jednak  bardzo  dużo energii po ­
św ięca zw alczaniu bezrobocia lub chociażby 
ulżeniu ciężkiej doli swych bezrobotnych 
członków. Członkowie o rgan izac ji o p łaca­
ją  specja lne składki na fundusz bezrobo t­
nych, k tóry  w ypłaca usta lone regulam inow o 
zasiłki (15 —  20% przeciętnego zarobku, 
najw yżej jed n ak  20 zJ. tygodn iow o). P o- 
nad to  czynione są system atycznie s ta ra n ia  
w  kierunku sta łego  lub doryw czego z a tru d ­
nienia bezrobotnych. W reszcie, celem z a ta ­
m ow ania w zrostu  bezrobocia, robotnicy 
w w iększości p rzedsięb io rstw  dzielą się 
między sobą ca łą będącą do dyspozycji

p rac ą ; p racu ją  w ięc p rzew ażn ie  p rzez  n ie­
pełne tygodnie.

S praw ozdanie p rzy tacza m. in. ze staw ie­
nie ogólnej w artości pomocy, o trzym anej 
w okresie spraw ozdaw czym  przez b ezrobo t­
nych. W ynosi o n a  około 140,000 złotych 
(dokładnie 84,000 dorywczych zarobków , 
54,000 zasiłków ).

Z w iązek p rzeprow adził cały szereg  zw y­
cięskich akcyj i stra jków . W śród  d rukarzy  
akcydensow ych liczba s tra jk ó w  w ynosiła 
27, w tym —  jeden  ogólny, w całej gałęzi 
przem ysłu, p rzeprow adzony rów nocześnie 
ze strajk iem  d rukarzy  polskich. Podobnież 
odbył się ogólny s tra jk  in tro ligato rów  ( ró ­
wnież w espół z polskimi robotnikam i in tro ­
liga to rsk im i). N iezależnie zaś od akcyj 
strajkow ych i bezstrajkow ych p raca  zaw o ­
dow a zw iązana je s t z licznymi codziennym i 
in terw encjam i na tle różnych konfliktów  
w owych 200 zak ładach , za trudn iających  
członków  Zw iązku.

Zw iązek u rządza licznie uczęszczane o d ­
czyty, akadem ie, wycieczki, posiada  czy­
telnię pism, bibliotekę (około 5000 książek), 
ma w łasną ork iestrę , k tó ra  niedaw no obcho. 
dziła 10-lecie swej ow ocnej pracy.

VI ZJAZD ZW. ZAWÓD.
W dniach 23 i 24 października zwołamy zo­

stał VI Zjazd przedstawicieli „Związku .Stowa­
rzyszeń Zawodowych w Polsce'1. Wzięli w nim 
udział delegaci 27 central związkowych oraz 
h orm sja Centralna, która jest wałem kierowni­
czym Związku Stowarzyszeń. Prócz delegatów

"Jczdzae również wzięli udział: przedstawi­
ciel Międzynarodówki Zawodowej tow. Tayer- 
le. Skandynawskie Zwązki reprezentowali tow 
rhumborg, H-.ndahl i Iemssem, PPS. tow. Arci­
szewski, spółdzielców ob. Thugntt, Unię Pra. 
równików Umysłowych ob. Gpegołaytls, Bund— 
tow. Erlich, Niemiecką Partię Socpal.istyczną— 
tow. Zerbe, Ukr. Soc. Partię — tow. Kwaisny- 
oia, kobiety socjalistki. — tow. Kłuszyńisika, 
r. U. R. j RTPD. — tow. Czapiński, Sekcję 
płaską przy franc. C. G. T. — tow. Jeisiomow- 
stó, Stow. b. Więźniów Polit. — - tow. Śledziń. 
ski, Sport Robotniczy — tow. Domie,sławski.

Ze sprawozdania, przedłożonego Zjazdowi 
wynika, że Związek liczył 30 central z 301 550 
członkami w końcu 1936 r.

Okres ubiegły (od 1933 do 1936) był ofcre. 
sem wzmocnienia organ'zacji, liczba członków 
wzrosła z 191.316 w  r. 1933 do 301.550 w  rotku 
1936. Rok 1937 matuje dalszy wzrost zorgani­
zowanych. W r. 1936 zapsało się 146.089 no­
wych członków. W r. 1933 pobrano 1.305.293 
wkładki, w r. 1936—1.912.709. Wpływy Związ­
ków wynosiły w r, 1933 4.316.454.94 zł.
w r. 1936—4.062.173.97 zł. Wydatki w r. 1933— 
3.633.228.08 zł. w r. 1930 — 3.795.520.94 zł. 
W r. 1933 nakłady prasy zawodówej Związku 
Stowarzyszeń wynosiły 2.708.200 egz., w rotku 
1906 — 3.752.600 eigz.

Sprawozdanie kasowe Komisja Cemtr. wyka­
zuje poważną poprawę. W r. 1933 wyniosły 
69.718.36 zł. w r. 1936 — 101.133.46 zł. Wyda­
tki w r. 1933—67.631,37 zł., w r.—65TS9.42I zł. 
Saldo w r. 1933 — 2.086,99 zł., w  r. 19361 — 
35.394,04 zł.

Wspomnieliśmy wyżej, że liczba członków 
Zwłiąziku Stowarzyszeń w latach 1933 — 1936 
wzrosła z 191.316 do 301.550; podamy kilka 
cyfr o wzroście pojedyńczych związków'. Zw. 
Rob. Roln. wzrósł z 37 tys. d'o 44 ty?., Górni­
ków z 13 tys. do 17 tys. Metalowców z 5 tys. 
do 18 tys., Budowlanych z 5 doi 14 tys., Włók­
niarze z 28 tys. do 59 tys., Odzieżowy z 7 do 
18 tys. Jedynie Zw. Prac. Kolej, wykazał po­
ważniejszy ubytek członków z 40 tvis. do 
37 tys.

Liczba central wynosiła 27, liczba odziałów 
1641 (w r. 1933 — 1066), przybyło w  ubie­
głych latach blisko 600 nowych lub wznowio­
nych placówek zorganizowanego proletariatu.
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Robotnicy ukraińscy mają. w łonie „Zw. 
Stow.“ siwą autojic miczną U kraińską Komisję 
Zawodową. Działalność te j Komisji obejmuje 
Wschodnią Małopolską.

Żydowscy robotn icy organizują się w Radlzlie 
Krajowej. Bezpośrednio do Rady należy 
4 związki (między nimi! Żyd. Zw. Druk.) 
z; 11.500 członkami ora® 4 drobne związki z 280 
członkami. Po z<a tym  około 70 tys. rob. żyd. 
jest zarejestrowanych w klasowych związkach 
zawodowych.
i Roiboitnicy narodowości niemieckiej tworzą 
własne organizacje w  okręgu Bielsko - Biała, 
w  Łodzi i nia G. Śląsku. Pctza górnośląską p la­
cówką niemiecikie organizacje zawodowe A5ą 
ręka w rękę z  polskimi. N a G. Śląsku ulegają 
wpływom hitlerowskim.

VI Zjazd odlbył się w Domu Kolejarzy; obra­
dy zagaił przewodniczący Kom. Cenitr., torw. 
Ja n  Kwaipński.

Tow. Kwapiński tak  scharakteryzował mi. 
niony oikres: V Kongres zakończyliśmy prze-
świiadćizemii głęboko, że próby roizbiciia klaso­
wych związków zawodowych zakończyły się zu­
pełną porażką. Odnieśliśmy tryum f m oralny 
nad wszelkimi czynnikami rozbjackim '. P rze­
trw aliśm y zwycięsko najtrudniejsze momenty 
dlatego, że byliśmy i jesteśm y organizacją, 
nieug’ętą. K lasa robotnicza została odlsunięta 
otdi wpływu na losy Państwa, ale nie udało się 
zepchnąć jej z prostej i  jasnej drogi postępo­
wania, Następuje tow. Kwapiński omówił 
ciężką sytuację gospodarczą w ostatnich latach, 
liczne, trudne a  jednak zwycięskie strajk i, p ro­
wadzone przez polski proletariat. Poświęcił 
kilka uw ag wyrokom sądowym, ju k ę  zapadają 
na robotników w związku z zajściami stra jk o ­
wymi, oraz wyrokom ma bombiarzy, kaleczą­
cych bledną ludność.

Skolai oddał hołd pamięci zmarłych towarzy­
szy, których zebrani uczcili przez powisitanie 
z miejsc.

Następnie wskazał jako najpilniejsze załSania 
polityczne klasy roibatniiCzej: w alka o zmianę 
ordynacji wyborczej do Sejmui, Senatu i samo­
rządu, walkla o nowe demokratyczne i u tzc;we 
Wybory, ujęcie władzy przez chłopów, robotni­
ków i pracowników umysłowych.

Mówiąc o ostatnich wypadkach na terenie 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, tow. Kwa. 
piński stwierdził, że sprawa wolności kloaliicjii 
je s t kwiestią bytu bytu związków zawodlowyćh, 
je s t podstawą ładu społecznego w Polsce; kto 
będzie próbował naruszyć tę zasadę w jakikol­
wiek ispoisób, musi być przygotowany na s ta ­
nowczy o d p ó r  całej k lasy pracującej.

W  końcu iswego przemówienia tow. Kwapiń­
ski w serdecznych słówkach powitał wszystkich 
obecnych n a  Kongresie przedstawicieli bratnich 
crganilzacyj, delegatów i gości.

Przez aklamację do prezydium Zjazdu po­
wołano tow. Szczepkowskiego, Packana, W as- 
sera, Roizniera, Kwasnyeię i Kwapińskiego.

Po przyjęciu przez Kongres porządku obrad 
i regulaminu tow Kwapiński zakomunikował, 
że listy  powitalne nadesłały związki zawodowe: 
Szwajcarii, Anglii, Belgu, Francji, Holandii, 
Palestyny, Węgier.

POW ITANIA
Tow. Tayeirle powitał Zjazd w imieniu Mię­

dzynarodówki Zawodowej oraz w  imieniu ro­
botników czechosłowackich. Jesteśm y sąsiada­
mi;. Łączy nas pokrewieństwo językowe, bli­
skie sąsiedztwo oraz stosunki gospodarcze 
i  polityczne. Lud czeski, m m o nieporozumień 
między politykami, pragnie zgodly z ludem 
polskim i z  Polską. Mamy wisipólneigo wroga, 
który zagraża robotnikom całego ’ św iata — 
faszyzm, jeżeli chodzii o Polskę i Czechy —  to 
w te j walce pójdą razem robotnicy polscy 
i czechosłowaccy ram ię przy ramieniu. Tow. T. 
przypomniał, że Rada Międzynarodówki, która 
niedawno obradowała w WanslzJaW.e, zajmowa­
ła się nie tylko gospodarczymi postulatam i 
klasy robotniczej, ale również crgamtlziowa- 
miem walki proletariatu  przeciwkoi faszyzmowi 
i niebezpieczeństwu wojny. Przekonany jesit, że 
przezwyciężymy rozbic-e klasy robotniczej. Nie 
jesteśmy zwolennikami mechanicznego jedno­
czenia się. Dążymy do jednolitego frontu, 
opartego na jednolitości ideowej i organizacyj­
nej. Zjednoczona klasa robotnicza pokona fa-

wolność,szyzm, zapewni ludzkości pokój 
a  masom pracującym dobrobyt.

W imieniu P. P. S. tow. Arciszewski istwier- 
m t ,  ze od zarania mchu robotniczego, ioszcza 
w czasie wałki , z zaborcami P. P. S. szła ręka
w rękę z klasowymi ruchem _ zaiwioiuowym, uzna­
jąc zupełną jego niezależność. Jak  najściślejsze 
współdziałanie ruchu politycznego li zawodo­
wego je s t nueodz-TWue, by klasa irobotnicsa mo­
gła odnieść zwycięstwo, zwłaszcza dziś, gdv 
reakcja .mobilizuje ,saę, by zdusić ruch robotni - 
czy.

Masy robotnicze li chłopskie, które Polskę 
krw ią swą wywalczyły, nie goctzą się n a  odsu­
nięcie ich od udziału w  rządach Państwem, żą. 
dają wipływu na loisy Państwa.

Tow. Arciszewski przemówienie swe (zakoń­
czył życzeniem, by już najbliższy Kongres od­
był się w  Polsce zupełnie (wolnej od opieki 
wszelkich niepowołanych elementów.

Tcw. Thunberg, przemawiając w imieniu 
robotników skandynawskich wskazał na isrbo- 
sunki szwedzkie. W Szwecji chłopi, pracownicy 
umysłowi i  robotnicy idą razem Dzięki temu 
sojuszowi zldiobyli władzę w  kraju , zwalczyli 
bezrobocie, zapewnili względny dobrobyt 
i opiekę masom pracującym. Życzy, by 
i w  Polsce zapanowały jak  najprędzej podob­
ne stosunki.

Ob. Stanisław Thugutt (spółdzielca) .isitwier- 
diził, że organizacje ,zawcdowe i spółdzielcze 
to dzieci jednej m atki: „zrodziła nas nędza łu- 
ld!u, ucisk i krzywda". Związek Spółdzielni 
„Społem" rozumie, że jest organizacją św iata 
pracy, istniejącą po to, by walczyć o lepsza 
jutro, o izmiianę podstaw* dzisiejszego ustroju, 
o zniesienie chciwości i wyzysku. Pragnęlibyś­
m y zacieśnić nasze wzajemne stosunki. Ob. 
Thugutt zapewnia, że zawsze je s t z tymi, 
k tórzy wałczą o wolność. Niemożli we jetsit, by 
Polska poizoistała taką, jaką je st dziś. Ludność 
pracująca musi dojść do głosu.

Ob. Gragołaijtis łm/einiam Unii związków 
zawodowych pracowników umysłowych stw ier­
dził konieczność jaknajściślejazego porozumiei- 
nia i współpracy organi.zaeyj zawodowych pra­
cowników umysłowych z organizacjam i zawo­
dowymi robotników. Pracownicy umysłowi 
zdają -sobie sprawę, że należy dążyć ićlo stwo- 
renra jednej wielkiej rodziny pracy.

Prócz, powyżej przytoczonych przemówień 
jeszcze ikilku mówców wygłosiło powitalne 
pirzemówiemia, ale dla braku miejsca przyta­
czać ich przemówień nie możemy.

Depesze powitalne n a  Zjazd przysłali: se ­
k retarz Mędzynarodówki Zawodowej, tow. 
Sehevenels, główny inspektor pracy, p. Klott, 
oraiz Rada Główna Zw. Zaw. Małorolnych.

Po krótkim  umotywowaniu Kongres jedno­
głośnie bez dyskusji przy ją ł przez aklamację 
uchwałę, k tó ra  przesyła w yrazy najgłębszej 
sym patii bohaterskim  obrońcom Republiki 
Hiszpańskiej, w yraża cześć poległym w  walce 
z faszystowskim najazdem  włosko1- . niemiec­
kim.

Kongres domaga się zdecydowanych środ­
ków, iktóreby uniemożliwiły dalszy najazd na 
Hiszpanię. Rząd Republiki Hiszpańskiej' wi- 
n :en otrzymać przewidziana w Statucie Ligi 
Narodów pomoc mędzynarcldlową.

Dalszy przebieg obrad podamy w  następnym: 
numerze.

ZJAZD TRADE-UNIONÓW
N a początku września r. .b. ,w  Norwich , od­

był się doroczny Zjazd Zwązków Zawodowych 
an g :elakich. N a Zjazd przybyło około 600 (de­
legatów związkowych, 32 członków Komisji 
Centralnej, reprezentujących 5 miliomów k la­
sowego proletariatu  angielskiego.

Zwiążki Zawodowe angielskie są w za sadz e 
bezpartyjne, to znaczy, że wśród ezb rnków s ą  
konserwatyści, liberałowie, komuniści, socjali­
ści. Miimo to podziału na związki narodowe, 
chrześcijańskie nie znają. Złwilążki są śbrśłei połą­
czone z Angielską P artią  Pnący; delegaci zw. 
zawodowych zasiadają w zarządzie Parfci. An­
gielskie Zwdąski żywo • zajm ują się polityką 
zagraniczną, -zbrojeniami, dyplomatycznymi 
poiKuńęriami itp.

Przewodniczący tow. E rnest Bevin, omawia­
jąc obecną sytuację, poruszył szereg zagadnień
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z życia zawodowego proletariatu  angielskiego, 
a. także i ostatnie wydarzenia ma terenie mie- 
Gizjinarod'ojwym.
. j e ż y n a  od tego, że wskazuje na znaczenie, 
jakie zdobyły Związki Zawodowe w całości ży- 
c/'a pub-icznego Anglii. Podstawą tego rozwo­
ju było scentralizowanie (związków. Kierując 
się zasadami lojalności ,1 uchwał większości, 
Związki doszły do potęgi^ k tó ra  istała ecę „czę­
ścią  ̂skłaoową państwa" i której ..poglądy 
i op ine w sprawach krajowych i międzynaro­
dowych muszą znaleźć posłuch'1.
4f)if H =!ku Związki Zdobyły przeszło
400 tys. nowych c-rfcnkow na początku roku
tylko ok ^ ń  0nÓW' ALe mimo t0  <*ejmują orne 

i i 1 Proc- robotników i pracowników, 
bpeicjalne słowa poświęcił Bevin pracowni­

kom technicznym i kierownikom zakładów 
przemysłowych, którym uspołecznienie pro- 
<łiulkicji — jak  teg -0  żąda program  Trades Unra- 
now zapewni znacizniiie większe bezpieczeń­
stwo zawodowe, niż obecnie.
liczebnie^ • ? uazą ro1̂  mietyłko
umysłowo W  i- W le  i pow,-!n™ rozwijać ,sie
S r  Ł .  y 1'1!  te l“ Ceiltrala pov ola dó życia „Radę Naukow*ą“, złożoną z wybitnych 
uczonych a która to Radą służyć będzie 
kom i ich członkom, wskazówkami ziwiąiz- 

informa-
cjami, a  także będzie pośredniczyć w  rozpow- 
szechmamu idei związkowej wśród mas.

CłRdZ^C d°-aktualnych zagadnień polity­cznych, Bevm najpierw  omawia prace Miedzv- 
narodowego Biuru Pracy za lata ostatnie
i S t  ? " Je -ząd za to, że nile
?  1 . 1 'Ti ciągnąc z tej instytucji korzyści,
jakie ona nastręcza.

N astępnie Been, omówił szerzci „  i •
klasy robotniczej w zamorskich p a k d t o S h
imperium brytyjskiego i domagał sie sitoow
m ^ r r L v  d° Zl’adaw'a warunkóww 66-muionowej m asy robotniczej

. Wspomniał Beym i 0 Palestynie, zapewnia 
jąc robotmkow żydowisldieh, że mogą Uczyć na 

pomoc angielskich związków izawodo-radę i 
wych.

Wireszeie Bevin w raca się całkowic e ku no 
Myce zagranicznej. Włochy i Niemcy! Punkty 
niebezpieczeństwa! Bevin przypomina uehwa 
łę (zeszłorocznego kongresu w M argate która 
nawet pod grozą starc ia  zbrojnego Pomagała 
o ę od Rządu oporu, bezwzględnego oporu 
przeciw napadowi Wioch na Abisynię, I tera  - 
angielski ruch robotofczy nie pozwoli Rządowi 
angielskiemu uznać w Genewie ameksii ‘ Abi­synii. J

Hiszpania, napad Jaipoinid na Chiny _
wszystko to  są skutki polityki zagranicznej 
Rządu angielskiego, nfe m ającej nfc w-rpólnegi 
z i-ieą bezpieczeństwa zbiorowego1, k tórej -wy- 
znawcą jest angiekiki ruch robotniczy i która 
dzns _jeszcze jedyne Stanowi wyjście z (sytua­
cji, jeżeli scę nie clue rozwiązać jej przy po. 
mocy wonny. 3 K
, Rajlej Bevin zajął -rę skutkami zbroień, sy- 
uuacją gospodarczą Anglii po wykonaniu pro­
gram u zlbrojeń, ■ kiedy tb  setki tysięcy roboit- 
mkow znajda się bez pracy. Bevin * przedłożył 
pełny program  zm ierzający do uniknięcia, lub 
przynajm niej złagodzenia nowego kryzysu. 
Teraz już przygotować trzeba leoiiej funkcjo-’ 
nu jacy amarat kredytowy i fundusiz rezerwo­
wy dla robót doraźnych w w 'elkim stylu; onra- 
cować należy zawozialau plan robót publicz­
nych. iPrzvgotowac cale gospoi ta rs t  wo na 
w strząs, jaki nastąpi w owej chwili', przez 
wzmocnienie ,sdy nabywczej mas, podwy'i'ize- 
nie zaiaiłków dla bezroibotnych i rent em ery­
talnych, przedłużenie wieku szkolnego, pod­
niesienie ogólniej skalli ży łow ej ludności.

 ̂Tym wskazaniem na zbliżające si’s niebez­
pieczeństw^ —„ zakończył Bev'ln .siwą mowę.

Drugi dlzień obrad był poświęcony sprawie 
hiszpańskiej. Zjazd mocno zaprotestował prze- 
crlw faisizyistowiskiemu najaizdoW, i bez czynno­
ści Rządu. Odczytano też tegol dnia adrós 
wystcisoriyainy na krngres przez Hugh Dalto- 
nja, przewódniczącego Partii. Pracy; nastąpiły 
ta k ie  powitania ze stiraniy gc-ści (zagranicz­
nych i bratnich organizacji -w kraju.

Trzeci dlzień wypełniono sprawami najbez- 
pośredlwej obchodzącymi zlwiąBki zawodowe.

Pierwlszy tem at cbrad dotyczył warunków 
pracy w fabrykach angielskich, mających być
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uregulowanymi obszerną ustaw ą fabryczną, 
przedłożoną parlamentowi. Kongres uznał po­
stępy, cechujące tę ustawę, podkreślono też 
wartość angielskiej inspekcji pracy, kontrolu­
jącej 278.157 fabryk różnego typu.

Dalej omawiano sprawę 4G-godzinuego ty. 
godnia pracy. Dyskusję oWanzył A rtur Hay- 
day, stały  przedstawiciel związków zawodo­
wych w Międzynarodowym Biurze P raiy . Pod­
dał on (surowej kjytyce politykę Rządu am. 
gttelskięgo w  M. 15. P. i  oświadczył, że Anglia 
oficjalnie na polu społecznym tworzy wraz 
z takimi zacofanymi! k ra  jasna, jalk Japonia, 
Chiny i Indie jeden front, wrogi postępowi 
społecznemu.

Przyjęto rezolucję, domagającą się najwięk­
szego nacisku na, Rząd, by zmienił swą (do­
tychczasową politykę, oraz nakazujący beiz. 
względne poparcie jXHsaozegdlnych związków, 
walcząicych w swym zakresie o 40-godzinmy ty ­
dzień pracy beiz zmniejszenia zarobków.

W dniu tym  zabrali głos dwaj goście, przed­
stawiciele amerykańskich związków zawodo­
wych. Na .uwagę zasługują informacje, udzfe- 
lane kongresowi przez jednego z rich, Hag. 
gairty. Stwierdził on że w Stanach Zjednoczo­
nych można zwiedzać fabryki na przestrzenni 
wielu kilometrów i znaleźć w nich po k lk u  
zaledwie robotników. Są to skutki racjonali­
zacji pracy i wypierania człowieka przez m a­
szynę.

W obliczu takiego rozwoju* amerykańskie 
związki zawodowe projektują wprowadzenie 
podatku maszynowego, któryby zapewnił byt 
ok. 5 milionom bezrobotnych, skazanych na 
trw ale bezrobocie z „winy“ postępów racjona. 
lieacji!

Czwarty dzień obrad wypełniły do południa 
sprawy natury  społecznej. Dyskusję rozpoczę­
to nad projektem  ubezpieczeń od starości, 
opracowanym przez Partię Ilracy. Większość 
kongresu poparła ten projekt.

Dalej omaw:ano i jednomyślnie uchwalono, 
by ubezpieczenie od choroby i bezrobocia roz­
ciągnięto na zarobki do 500 funtów rocznie. 
Dotychczasową granicą i był zańoibek 400 fun­
tów (10.400 zł.). Z cyfr tych można wnosić-
0 poziomie płac 4 życia świata pracy w Anglii. 

Wniosek „o jednolitym froncie" z komuni­
stami, podobnie jak  na poprzednich Zjazdach 
odrzucono. Zapewne wyroki moskiewskie też 
do odrzucenia się przyczyniały. Większość prze- 
0 ’lw jednolitemu frontowi wynosiła 4/5 głoisów.

O statni dzień kongresu przyniósł W.leliką de­
batę w sprawie zbrojeń angielskich.

Referował tow. Citrine. Angielski ruch ro­
botniczy wobec groźby napadu faszystowskie­
go zgodzi srę, by ze zbrojeń zroWomo-użytek, 
jeżeli wszystkie inne drogi zawiodą w walce 
z gwałcicielami praw a międzynarodowego
1 'zaborczością państw  .'mper-.altetycznych. An­
gielskie związki nie wierzą, by! muiśiamo chwy­
tać się Wojny. One wciąż hołdują zusadiz.e bez­
pieczeństwa powszechnego.

Zgoda na zbrojenia nie oznacaa bynajmniej 
uznania polityki zagranicznej Rządu. K ryty­
czna postawa ruchu robotniczego do polityki 
zagranicznej Rządu pozostaje bez zmiany. 
W alka z Rządem obecnym, Walka o Rząd ro­
botniczy z niesłabnącą będzie trw ała energią.

Ale, Anglia nie może czekać, aż u władzy 
będzie Rząd robotniczy. Normalne wybory 
i ewentualne zwycięstwu Pairtid Pracy może 
nastąpić w r. 1940. Hstler i  Mussolini nie bę­
dą tak  długo czekali.

Co do obaw, by zbrojenia nie zo®tiały_ nie­
właściwie użyte, Citrine ośwradczył: Ozy istot­
nie Wierzycie, że Rząd angielski odważyłby 'Saę 
stanąć po stronie państwa faszystowskiego? 
Ozy nie byłoby to jawnym wyrwaniem do 
wojny domowej ? iNie wierzę, by Rząd angiel­
ski ważył się na wojnę jakąkolwiek, nie będąc 
pewnym poparcia m chu robotniczego.

Kongres 3.544.000 głosami przeciw 224.000 
przyjął memoriał wypowiadający się za idb- 
Zitarojemiem.

Tylko dwa związki: pracownicy sklepowi 
i robotnicy meblarscy głosowały przeow  me. 
motriałowi. .

Przed zakończeniem obrad przyjęto jedno­
głośnie rezolucję, domagającą się zerwania 
przez Anglię stosunków dyplomatycznych z, Ja . 
ponią, ocraz drugą, wskazującą na konieczność 
walki z faszyzmem.

VII ZJAZD LITO G RA FÓ W
Na początku października otreyrnaliśmy nu­

mer 79 „Pracownika Graficznego" organu Zw. 
Litografów, w którym jest umieszczone spra­
wozdanie ze VII Zjazdu Delegatów Zw. l i t o ­
grafów, Chemigrafów i Pokr. Zaw. w Polsce.

VII Zjazd odbył saę w dm. 20 czerwca ir. bież. 
w Warszawie. Wzięli w rum udział: Wydział 
Wykonawczy, delegaci Oddziałów: Warszawa, 
Lwów, Bydgoszcz, Kraków, Górny Śląsik, Po. 
znań (brak było przedstawiciela z Oddz. Łódź), 
Komisja Rewizyjna.

Obrady otworzył przewodmczący Wydz. 
Wyk.: kol, Pipiórski, w itając serdecznie
przybyłych na Zjazd. Przedstawił w krótkich 
słowach ogólną sytuację, trudności piętrzące 
się przed ruchem robotniczym, pod którymi 
uginać się będzie zorganizowany świat pracy 
dotąd, dopóki nie będzie jedności i  zrozumie­
nia wspólnych interesów.

Do Prezydium na wniosek przedstawicieli 
• Oddziału Warszawskiego większością głosów 

powołano (kol. Adamskiego z Poznania, Dutkę 
ze Lwowa i Zawiślaka z W arszawy; na se­
kretarzy kol.: Różańskiego* Warszawskiego, 
Borkowskiego.

Po uchwaleniu porządku dziennego i p rzy ­
jęciu protokółu obrad VI Zjazdu, zebrami' ucz. 
ciii pamięć zmarłych kolegów.

Sprawozdanie Wydz. Wykonawczego, przed­
łożone na VII Zjaździe, wykazuje, że Wydział 
Wykonawczy starał się wprowadzić w życie 
uchwały VI Zjazdu, a głównie akcję werbun­
kową oraz obronę warunków pracy’

Akcję tę  utrudniały powstające w  coraz 
większej liczbie drobne zakładziki które kon­
kurują tandetnym  wykonaniem I pogorszę- 
niem warunków pracy.

W okresie sprawozdawczym litografowie 
prowadzili ciężkie boje o warunki pracy, zwła­
szcza we Lwowie i Łodzi. We Lwowie stra jk  
rozpoczęto w dlniu 2 .stycznia 1936 r.; najw aż­
niejszym punktem zatargu było wprowadze­
nie zasady, że maszynista obsługuje tylko jed­
ną maszynę. S trajk  trw ał 17 tygodni: przez 
6 tygodni strajkujący okupowali zakład firm y 
K arpałit, by uniemożliwić wykorzystaj),ie przez 
firm ę pracy łamistrajków. Pomimo szykan 
firm y okupanci wytrwali na stanowisku. 
S trajk zaikończyl się zwycięstwem robotników.

W  Łcdzi zatarg miał nieco ''nny charakter. 
W Łodzi wśród litografów było wielu niezoir- 
ganlzoiwiamych; akjcja strajkowa poprzedlzona 
została propagandą za Wstępowaniem do Związ­
ku. Gdy rokowania a  właśokźelami litografii 
zawiodły, 'wybuchł strajk . S trajk trw ał 6 ty ­
godni; na skutek załamania się pracowników 
jednego z najpoważniejszych zakładów po­
wrócono do pracy. Przyczyną niepowodzenia 
między innymi było to, że do Związku opłaca­
ło wkładki 28 osób, a po zapomogi zgłosiło sie 
107.

Wydiz. Wykonawczy odbył 107 posiedzeń, 
k 'lknaśc’e razy przedstawiciele Wydziału 
udawali się do Oddziałów prowincjonalnych; 
odbyli też kilka kemfereneyj w Mim. Op. Społ., 
Skarbu i w Funduszu Pracy.

Działalność Centralnego Biura Pośrednictwa 
Pracy była mocno ograniczona; oddziały 
zaspakajały zgłoszone zapotrzebowani a w łas­
nymi siłami i jedynie w braku odpowiednich 
kandydatów, kierowały zaponrzebirWanfe do 
Centrali. W okresie sprawozdawczym zapo- 
średniczono 4 posady.

W dyskusji delegaci krytykowali działalneść 
Wydz. Wyk., zwłaszcza co do akcji łódtekiej, 
oraz co do przygotrwabia VII Zjazdu.

Związek liczy 427 członków wykwalifikowa­
nych wobec 376 w dniu VI Zjazdu, pciza tyim 
do Związku należy personel pomocniczy.

Kol. Pipiórski w obsizemym sprawozdaniu 
wyjaśnił poruszone w dyskusji sprawy i od­
powiadał na zarzuty. Między innymi na zapy- 
tan :e, dlaczego brak gości n a  Zjeździe odpo­
wiedział, że do Związku Drukarzy nie posłano 
zaproszenia, „ponieważ na ostatnim Zjeździe 
Drukarzy, przechodząc do spraw  istotnych, 
przeprosili oni gości,, między in(nymi, naszego 
przedstawiciela i usunęli ich z, obrad". (Prostu­
jemy z miejsca to twierdzenie, gdyż nic po­
dobnego na naszym Zjeździe nie miało m iej­
sca. Tkwi tu jakieś nieporozumienie. R ad ).

W dalszym ciągu wyjaśnia, że w Łodzi zale­
dwie 8 osób opłaca wkładki do Związku.

Po zakończeniu dyskusji udzielono ustępu­
jącemu Wydz. Wyk. absolutorium i zwroit ko­
sztów.

Do mciwego wydziału wuększ,ością, głosów 
porwełano: kol. Stanisława Szlesyngera (prze- 
wodn.), Jóizefa Zawiślaka (wiceipnznw.), M ar­
celego Olszewskiego (skarbnik), Feliksa Ko­
pera (.sekretarz), Franciszka Jabłońskiego, 
(pośrednictwo pracy), Sergiusza Helda (zast. 
.skarb.), oraz S tefana Warszawskiego.

Skład Wydziału został odmówiony, gdyż ty l­
ko dwóch ponownie wybrano.

Do Komisji Rewizyjnej: kol. Adamski, Stę­
piński, Pyzdek Błotniak (aaistępca).

Do Sądlu Koleżeńskiego: kol. Włodarski,
Adamczyk, Strzyżowsfch Pawluk (zast.).

Redakcję „Pracownica Graficznego" powie­
rzono kol. Józefowi Zawiślakowi.

Po rozpatrzeniu wniosków przyjęto 3 wnio­
ski Wydz. Wyk., dążące do oszczędności, a  w 
pewnych wypadkach do przerzucenia wydat­
ków ma kasy oddziałów.

Przyjęto wnioskli Kom. Rew., by zm niejszyć 
opłatę za lokal, by przelać 3 proc. funduszu 
wydawniczego do funduszu orgamliiiacyjnego, 
by wyegzekwować kwoty na koncie sum prze- 
chodrich.

Przyjęto dwa wnioski oddzilału W arszaw­
skiego: a) dopilnować, by umowy zbiorowe 
zamknęły napływ uczniów, ponieważ liczba 
absolwentów szkoły graficznej jest wy starciza- 
jąca w obecnych warunkach do nasycenia ryn­
ku; b) poczynić staraniia o nadanie mocy obo­
wiązującej umowom aawantym i zawieranym 
przez Oddizaały. Wnioisek zmierzający wic izimia- 
ny podziału wpływów z wkładki członkowskiej 
do Centrali, a  miamowalcie na fundusz strajko­
wy 15%, na fundusz adm inistracyjny 5%, po 
dłuzsizej dyskusji postanowioną przekazać 
Wydziałowi Wykonawozeimu do rozpatrzenia 
i  przedstawienia najbliższemu Plenarnemu 
Posiedzeniu.

Przyjęto wniosek Odtdlzialu Górnośląskiego, 
polecający Wydz. Wyk., by poczynił staraniia 
u  Rządu, aby 'wszyscy pracownicy w zawodzie 
litograficznym byli zaliczeni do kategorii pra­
cowników umysłowych, jak litografowie- ryso­
wnicy. Natom iast odrzucono wniosek tegoż 
Oddz ału o wprowadzenie ogńlm o -krajowego 
cennika dla przemysłu litograficznego, jako 
nieaktualny w obecnej koniunkturze.

Polecono Wydz. Wyik. dążyć dó wprowadze­
nia w przemyśle litograficznym 40 godz. ty ­
godnia pracy bez obniżania płac.

Po przy jęcu  kilku wodnych wniosków mniej­
szej wagi, przewodniczący izamknął obrady 
okrzykiem: Niech żyje Związek Litografów, 
Chemigrafów i Pokr. Zawodów.

Z CZECHOSŁOWACJI
W  dn. od 26 do 28 września r. b. odbył się 

w Pradze VI Zjazd Związku D rukarzy w Re ­
publice Czechosłowackiej.

Zjazidly hratmiego Związku Czechosłowackie­
go Drukarzy m ają to do debie, że ściągają 
licznych przedstawicieli związków drukarzy 
z zagranicy. Składa się na to  parę przyczyn. 
Przede wszystkim Czechosłowacki Związek 
Drukarzy wysyła z reguły swoich delegatów 
na WKiayisitłtfe zjazdy bratnich organizacyj za­
wodowych drukarskich w Europię, zobowią­
zuje je więc w ten sposób do rewizyty u siebie. 
Dalej, jest organizacją znakomidlie postawiio. 
ną, Odgrywającą dużą rolę we własnym kraju 
i na terenie międzynarodowym. Cieszy się 
więc dużym poważaniem w międzynarodowej 
rodzinie diukarzy. Wreszcie, położenie geogra­
ficzne Czechosłowacji sprawia, że zewsząd jest 
do P ragi blisko.

W VI Zjeździe Drukarzy Czechosłowackich 
wzięli udział: międzynarodowy isakratairz dru­
karzy oraz przedstawiciele związków druka­
rzy  z następujący<h krajów: Danii), Francji, 
iHofandi.i, Luksemburgaj, Norwegi1), Rumunii, 
Szwajcarii, Szwecji., Węgier (dwóch delega­
tów) i z Polski.

Poza smrawoizdaniem z trzyletniej działalno 
ści Zjaizd omawiał cały szereg spraw  innych, 
jak: sytuację gospodarczą przemysłu drukar. 
skiego, dalsze poczynania Zw.ązku w spra-
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wach aktualnych (odnowienie umowy zbioro­
wej), postęp techniczny i noiwe wynalazki 
w drukarstwie, ustalenie wysokości zapomóg, 
wkładek i wpisów, wnioski, zgłoszone przez 
Okręgi Związku, wreszcie wybory.

Otwarcie Zjazdu poprzedził występ głośne, 
go już w całej Europie ze swych koncertów 
objazdowych chóru Związku, który wykonał 
na wstęppe hymn narodowy czechosłowacki, 
a  następnie „międzynarodówkę". Zjaza atwo-i 
rzył dłużsizym przemówiemeim preizes Związku 
kol. Nemeozek, poświęcając gorące wspommie- 
nie zmarłemu prezydentowi T. G. Massary- 
kowi, którego pogrzeb odbył isdę parę dni 
przedtem. Po powitaniu Zjazdu i zaproszonych 
gośca, przez kol. Nemeczfca, witali kolejno 
Zjazd obecni przedstawiciele MięKfeyrarodowe- 
go .Sekretariatu Drukarzy i zagranicznych 
Związków Drukarskich, poczerni kol. Neme- 
czek złożył sprawozdanie z działalności Związ­
ku w minionym okresie trzyletnimi.

Ze sprawozdania tego dowiadujemy aię, że 
Związek Drukarzy w Republice Czechosłowac­
kiej — tak brzmi oficjalna nazwa Związku — 
tworzą cztery związki dzielnica we: Czeski, 
Morawski, Słowacki i Śląski.

W końcu r. 1936 Związek liczył 9.841 człon­
ków, w tym Czeski — 6.811, Morawski —• 
1.669, Słowacki — 1.025 i Śląski — 386., Wśród 
członków Związku było 7.256 składaczy ręcz­
nych i maszynowych, 2.400 maszynistów dru- 
karsikrch, 97 odlewaczy ś 88 poza zaweldem. 
Widzimy z tego, że Związek obejmuje tytko 
pracowników wykwalifikowanych. Personel po­
mocniczy posiada zupełnie odrębny związek, 
który też należy do Międzynarodówki Drufcar. 
.slkiej.

Również uczniowie są zorganizowani w osob­
nej organizacji, kierowanej jedlnak przez. Zwią­
zek Drukarzy, której Stowarzyszenie Uczniów 
stanowli cizęść składową. Stowarzyszenie albo 
raczej Selkjcja Uczniów (Lehrlitngisabtieliilunig') 
liczy w Czechach 820 członków (138 uczniów 
jeszcze ntózargani zowanych), na Morawach—- 
144 uczniów (1 nie należy do organizacji), na 
Słowaczyźnie 8 uczniów i na Śląsku 34 ucz­
niów (4 niezorganizowanych).

Wpływy kasowe z wkładek i wpisów wy­
niosły w .r. 1936 k. cz. 12.861.013, dopłata 
skarbu państwa na zapomogi idla bezrobot­
nych — 4.623.418.65 k. cz., ogólny wpływ 
łącznie z odsetkami i dochodami różnymi wy­
niósł 20.749.016.49 k. cz.

Wydatki na zapomogi wyniosły 11.295.181.15 
k. cz., na cele oświatowe 57.096.60 k. oz., ko­
szty admińistracyjne wyniosły 1.048.130.23 
k cz,, zapomogi z dotacji skarbu państwa —• 
5.434.159.15 k. cz., różne wydatki 2.120.273.40 
k. cz,, razem wydatki 19.964.840.53 k. cz.

I/czba zainikascwanych w r. 1936 wkładek 
wyniosła 359.658.

Majątek Związku wynosił z końcem r. 1936 
k. cz. 6.748.208.80, co czyni nia głowę członka 
685.72 k. cz.

Na terenie działalności Związku istnieje 
1.105 zakładów cennikowych i 194 niecenmiko- 
wyeh, w pierwszym wypadku jest to 85.66%, 
w (drugim — 14.34%.

Ruch bezrobotnych przedstawiał się w rciku 
1936 jak następuje- bezrobotnych na początku 
roku było 3.180, w ciągu roku przybyło bez­
robotnych 2.253, posłano na kondycje 2.319, 
skreślono 524, pozostało w końcu roku 2.590.

Maszyn dta składania i -zatrudnionnch na 
ml;ch składaczy maszynowych było w Czecho­
słowacji w r. 1936: linotypów 621 i Linotypi- 
stów 913, intertypów 237 i intertypistów 392, 
typografów 236 i typografistów 232, monoty­
pów — klawiatur 99 i monotypistów 119, apa­
ratów odlewniczych 83 i monotypistów odle­
waczy 61. Razem maszyn do składania wszel­
kich typów 1276 i maszynkarzy 1717.

Związek wydaje dla członków trzy czaso­
pisma: „Gutenberg" w niemieckim — 3.500
egz., ,,Veleslaivin“ w czeskim. — 6.750 eg®., 
i „Typografia" w słowackam węgierskim — 
1.050 egz. Poza tym Związek wydaje jeszcze 
dwa czasopisma dla młodzieży „Jungbuchdru- 
ckefr‘‘ dla niemieckiej — 550 egz., i „Dorost 
knihtiiskarskij" dla czeskiej i słowackiej — 
1.600 egz,

Biblioteka Związku liczy 32.393 tomy.
Powyższe sprawozdanie daje należyty obraz

pracy organizacyjnej Czechosłowackiego Zwiąż, 
ku Drukarzy.

Trzeba podkreślić z uznaniem wysoki pozibm 
obrad Zjazdu i zupełny brak tak często gdziein. 
dziej spotykanego gadulstwa. Tej okoliczności 
też zawdzięcza się, że obfity porządek dzienny 
Zjazdu w Ciągu niespełna trzech dni został cał­
kowicie wyczerpany.

W ostatnim dniu Zjazdu, podczas pauzy obia­
dowej, uczestnicy udali się Sn oorpore Clio ratu. 
sza, gldlzde w kaplicy znajduje się gtrób Niezna­
nego Żołnierza i złożyła wspaniały wieniec.

Koledzy czechosłowaccy okazali swym goś­
ciłam zagranicznym niezwykłą serdeczność, tro. 
skfłiiwą opiekę i iście starosłowiańską gościn­
ność. Pokazali wiele ciekawych rzeczy, piękną 
stolicę, wspaniały zamek na Hradczanach, pe­
łen starych pamiątek historycznych oraz dwie, 
z talk licznych w Czechosłowacji, huty szklane 
w Cieplicach podczas pracy. Serdecznie za to 
wszystko dziękował gospodarzom w imieniu 
wszystkich gości zagranicznych podczas zamy. 
kania Zjazdu kol. Johamisen, delegat Duńskiego 
Związku Drukarzy.

* **
Nasz Związek od r. 1930 ni© wysyłał swego 

delegata and na międzynarodowe k ongresy dru­
karzy, ani na krajowe Zjazdy bratnich organi­
zacja drukarskich zagranicą. A i przed tym de­
legacje nasze nie były częste. Dobrze się stało, 
że tym razem, dzięki pomyślnemu układowi 
okoliczności, mogliśmy wysłać delegata doi Pra. 
gi, wystąpić znów w ten sposób na terenie mię­
dzynarodowym i jednocześnie nawiązać prze­
rwany kontakt z międzynarodowym ruchem 
drukarskim. Pozwoliło to nam zapoznać nasze 
bratnie organizacje z sytuacją, w jakiej walczy 
i pracuje nasz Związek, z trudnościami, jakie 
nam stają na drodze, z dzisiejszym stanem na­
szej organizacji i t, d. Z drugiej strony — de. 
legat nasz zapoznał się bezpośrednio z życiem 
drukarzy w innych krajach, z ich walkami, 
urządzeniami organizacyjnymi i t. p. Nie trze­
ba podkreślać, jak korzystne jest ze względów 
organizacyjnych takie wzajemne bliższe pozna, 
nie się i wzajemna wymiana myśli. W ten spo­
sób wzmacnia się i zacieśnia dobre w’zajemne 
stosunki organizacyjne, utrwala i pogłębią więź 
organizacyjną i  .solidarność drukarzy.

W.  S.

10-LECIE GRUPY DRUKARZY 
WE FRANCJI

Drukarze Polacy we Francji są zorganizowa­
ni. Należą do francuskiego1 Związku — „Fede­
ration Franęaise des Travailleurs du Livre“, 
pozatem zjednoczeni są w Grupie Drukarzy 
Polskich we Francji. Grupa ta  powstała 
w czerwcu 1927 r. w Lille. Inicjatorem i  orga­
nizatorem Grupy jest kol. Leon Mackiewicz, 
znany i u nas w kraju, gdyż stał na czele wy­
cieczki robotników Polaków z Francji do Pol­
ski i odwiedził prawie wszystkie większe pla­
cówka drukarskie. Początkowo Grupa liczyła 
15 członków, obecnie przeszło 80.

Pierwsze miesiące młoda organizacja po­
święciła pracy w terenie i własnemu rozwi­
janiu się. W roku 1928 wystąpiono już o ure. 
gułowande i  poprawę warunków bytu. Akcja ta  
wywołała szereg zatargów o wysokość płac. 
Zatargi te przy pomocy francuskiej organizacji 
zastały względnie pomyślnie załatwione. Jako 
jeden z uzyskanych plusów, poza podwyżką za­
robków, wymienić należy prawo wyboru delega­
tów dla załatwienia spraw lokalnych.

W r. 1929 ogólny kryzys osłabił działalność 
Grupy, a także zmusił prezet-a Grupy kol. Mac. 
kewicza do opuszczenia Lille, co znów ujemnie 
Odbiło isdę na działalności Grupy. Lata 1930, 
1931 i 1932 były okresem zastoju. Dopiero od 
r. 1933 praca Grupy ożywiła się. Kol. Mackie­
wicz powrócił do Lens; wybran> komisję orga­
nizacyjną w składzie kol. Mackiewicza, Garst­
ki i Pisarczyka. Komisja postawiła sobie za 
zadanie nawiązanie kontaktu z wszystkimi dru­
karzami Polakami, pracującymi we Francji 
i skupienie ich w jednej organizacji. To się 
udało, a w dniu l y czerwca 1933 r. zwołano 
ogólne zebranie drukarzy Polaków do Lille. Na 
zebraniu tym w obecności przedstawicieli fran­
cuskiej organizacji kol. Maisisan‘a, okręgowego 
sekretarza generalnego, a zarazem deputowa.

nego i zastępcy burmistrza w Lille oraz kol. 
Dumortier, sekretarza miejscowego Oddziału. 
Związku, dokonano wyborów nowego zarządu 
Grupy oraz nakreślono dalszy plan działalno­
ści Grupy. Postanowiono wzmocnić działalność 
organizacyjną zarówno agitacyjną jak i cenni­
kową, oraz rozwinąć działalność kulturalno- 
oświatową, tę ostatnią wspóln.e z innymi orga­
nizacjami polskimi. Na początku 1936 r. prze­
prowadzono 7 dniowy strajk  o poprawę warun­
ków pracy. Obecnie dzięki zdobyciu władzy 
przez front ludowy we Francji warunki te  ule- 
gły dalszej popraw.e.

Dodać należy, że Grupa bierze bardzo czyn­
ny udział w życiu Polonii we Francji. Niektó­
rzy koledzy piastują w organizacjach ogólno­
polskich zaszczytne mandaty, a szczególnie 
prezes Grupy kol. L. Mackiewicz.

Grupa od dn. 12 czerwca 1927 r. dto 15-go 
czerwca 1937 r. miała przychodu 22.068.70 fr. 
(w tym 17.885.40 fr. z wkładek). Wydała w tym 
czasie 13.298.50 jako wkładka członków do Cen­
trala Związków we Francji, na wzajemną po­
moc 2.647 fr., na pomoc rodakom w Polsce 270 
fr. Saldo w końcu czerwca wyniosło 2.862.80' fr.

Grupa z okazji 10-lecda wydała ciekawy pa­
miętnik. JJa wstępie znajdujemy wspomnienia 
o udziale Polaków w wojnie światowej, o emi­
gracji polskiej we Francji i o powstaniu Gru­
py, napisane przez wspomnianego powyżej kol. 
Masson‘a, dalej: Zarys historii drukarstwa,
Rozwój techniki drukarskiej, Polacy — druka­
rze na obczyźnie, Kronika 10-łecia Grupy, Dru­
karze polscy w życiu społecznym F rancji, 
Hymn Drukarski — opis wycieczka. Całość wy­
konania bardzo starannie, ozdobiona jest 40 kli­
szami.

Kończąc te  kilka słów, składamy kolegom 
naszym we Francji najserdeczniejsze życzenia 
dlalszej pomyślnej pracy i jak największego 
rozwoju.
mTniiiiniiiiimuiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiuuiLuiiiininiini

Z ŻyCIA ORGANIZACJI
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Z ODDZIAŁU KALISKIEGO
Po kilku latach zmarnowanych wróciliśmy 

do Centrali i jesteśmy z tego dumni, że dziś 
możemy razem z całą bracią drukarską wal­
czyć o poprawę naszych warunków bytu, 
o wprowadzenie jećmobtego cennika w całym 
kraju.

Przez kilkuletni ten okres, drukarze Kaliscy 
przechodzili różne koleje życia. Szliśmy sami, 
bez organizacji, rozbici, ogarnięci apatią —• 
byliśmy podatnym materiałem do wyzysku. 
To też nasi pryncypałowie, nie oszczędzając, 
przykręcili śrubę na nasze żołądki i kosztem 
nasizym robili złote interesy, a nas spychali 
coraz niżej, aż do obecnych głodowych zarób, 
ków — na dno nędzy i rozpaczy. Z drukarń 
porobiono szkoły i wypuszczano rok rocznie 
uczniów, zwiększając istale liczbę bezrobot­
nych. Taki stan rzeczy zmusił co rozumniej­
szych kolegów do stworzenia organizacji, to 
też w roku 1931 powstał Związek lokalny (nie 
pierwsizy, bo przed tym już były Związki), 
który był zaczątkiem obecnego Oddziału.

Gartska kolegów, którym przyświecał cel 
stworzenia silnej podwaliny pod Związek, mia­
ła za zadanie zamknąć „fabrykę1' uczniów, 
wciągnąć wszystkich do organizacji, a  na­
stępnie przystąpić ć!o Centrali.

— To się udało... Dlatego też koledzy ka­
liscy powimnli zrozumieć, że nie ma czasu dziś 
na narzekania i kłótnie osobiste. PoWitnien 
nam przyświecać jeden cel, wspólne nasze dlo- 
bro, a  tym samym podniesienie drukarstwa 
na wyższy paziom na naszym terenie. Silni 
zwyciężają, a słabi muszą ginąć w walce! 
o tym nie wolno zapominać. Dziś przed nami 
stoi łatwiejsze zadanie, bo dzięki przeprowa­
dzonemu ograniczeniu liczby uczniów, iilość 
bezrobotnych zmalała znacznie.

Mamy dziś organizację i należą do niej 
wszyscy; cztery „kwiatki" drukarstwa kalis, 
kiego stoją poza Związkiem, pierwszych 3-ch 
z druk. „Echo Kał. llustr.“, a mianowicie: Bo­
lesław Kopaniak. Bronisław Cieślak (zecerzy), 
Jan Dwoirozyk (maszynista) — pomimo wie-
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lokrotnyeh napomnień do Związku nie chcą 
należeć idllaltego, że prze w odndczący Związku 
wystąpił w  Inspektoracie Pracy, że pryncypał 
ich mte przestrzega 8 godz. dnia pracy, a na­
wet niedziele i święta nie mogą być dla nich 
odpoczynkiem, gdyż muiszą pracować; wskazał 
również, że zakład nie dba o warunki higie­
niczne. Czwarty z d iukam i Ziemi Kaliskiej • 
Adam Balstedt (zecer, maaz.ymis.ta i zamiatacz 
drukam i) tak  samo, pomimo wielokrotnych 
napomnień o Związku nawet nie chce stuehac.

Wistyid wiam!!!- , .
Wiszak przyszłe pokolenie zachowa was sobie 

w pamięci—jako tych, których trzeba z całą bez­
względnością napiętnować, którzy widząc, jak 
ogromny panuje wyzysk, widząc nędzę .swoich 
■kolegów —  bronią interesów prymeypałów. — 
W styd! Nawróćcie ze złej drogi!

Apelujemy do wszystkich kolegów, by me 
tylko wpłacali wkładki do Związku, ale stali 
się aktywnymi członkami Związku, intereso­
wali się  przebiegiem pracy i  brali czynny 
udział o to  chodzi nam, a  także i Centrali - 
Bo musdmv odrobić to, co stracili nasi sitarsi 
koledzy, przez swe nieróbstwo i ego? izm i  to  
co myśmy przegapili, względnie nie mogli czy 
nie umieli przeprowadzić.

Niech nam  będzie przestrogą to, co nam za­
grażało trzy  laita wstecz — widmo konkuren­
ta  bezrobotnego.

Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.
Podajem y niżej nowy adres Oddziału Biel­

skiego: Franciszek Stachura, M ariańska (>, 
Bielsko, Śl. Cieszyński.

Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO
Z POSIEDZEŃ ZARZADU.

Posiedzenie w  dniu 1.IX 1937 r. prowadził 
przeiw. kol. Urbański. Odczytany procokoł przy­
ję to  bez zmian, Przyjęto do wiadomości Okól­
nik Zarządu Głównego nr. 4, wystąpienie kol. 
Palki z Sekcji Personelu Pomocn., pasmo kol. 
Benisza i Mańki. Prośbę kol. Hanuszkiewicza 
o zapomogę doraźną załatwiono odmownie. 
Padanie kol. H artlinga o udzielenie P0̂ 2-^ 
w  wvs 1.000 zł. załatwiono równie■: odmow­
nie Uchwalono udzielić pożyczki w wys. 500 
zł 'Sekcji Składaczy Maszynowych na zakup 
podręczników fachowych, zwrotnej w ciągu 
6 miesięcy. Sprawę uchwały Łódzkiej Rady 
Miejskiej, dotyczącą udzielenia zamówień m a. 
gistrackdch—polecono kol. Wybrańcowi w-mesc 
n a  najbliższe posiedzenie Okręgowej Komisji 
Klasowych Związków Zawodowych, celem do­
kładnego omówienia jej. . .

Przyjęto do Związku kol. GawlLStę,- 
ga, Mańkę, Kajzerka, Dziobanego i  Tarkę bez

1 S  sprawozdanie z 
d z y z w ią z k o w e j w  Bydgoszczy zdał kol. U rbań­
ski, o m a w ia ją c  szeroko poruszane tan i spra 
wy. S p ra w o z d a n ie  to  po krótkiej dyskusji! i wy­
jaśnieniach przyjęto.

Następnie zdał kol. Urbański k ra fc e  sp ra ­
wozdanie z zebrania zwołanego w ę 
wicach, przedstawiając stosunki, j -  _ _
terenie poszczególnych drukarń pan ją. B
wie te j postanowiono wmesc skargę < 
kto,rata P racy w Chorzowie. Fdnactóokol U r.
bański poinformował ^ ™ ł d o  ™  oraz

Przeaiw frrmie w drukarnio przeprowadzonej interwencji w
„Przemysłowej".

Termin odbycia najbliższego zebrama m ie­
sięcznego ustalono na 12 wrzesma b. •

Omówiono również sprawę dalszego obnize 
n ia  stopy procenŁowej od złożonych k,.p 
w bankach i zastanawiano się nad kor/ystn.ej- 
szą lecz równie pewną lo k a tąposrnd a  .  ̂
pitałów. Postanowiono wybrać na naj ^
zebraniu komisję ze starszymi i do 
nych kolegów, k tó ra  by się nad tą  P „
stanowiła i opra-owała swoje propci^J^- 
załatwieniu jeszcze kilku drobnych P 1 
siedzeń zakończono.

*  *

Pod przewodnictwem kol. Urbańskiego od- 
było się w dn. 6.X 37 r. posdedzeme Zarządu, 
n a  którym  rozpatrywano nast. sprawy:

Przyjęto do wiadomości okólnik Żarz. m-

nr. 5, dot. ulg dla wstępujących w  miesiącu 
propagandy. Pismo Gazety Rybnickiej w sp ra­
wie kol. Bywalca oraz odpis pasma Min. Op. 
SpoŁ, przesłany przez Żarz. Gł. dot. re jestra ­
cji umowy.

Prośbę kol. H artlinga o przywrócenie mu 
inwalidztwa ma ra z e  odłożono do czasu roz­
strzygnięcia sprawy przez Zarząd Główny, do 
którego się w te j sprawie zwrócił.

Przywrócono części kolegom najbardziej po­
trzebującym, a mającym wpłaconych większą 
już ilość składek, zapomogę doraźną na okres 
zimowy w wysokości zeszłorocznej z tym, by 
równowagę budżetu utrzymać.

Przyjęto do związku bez wpisowego kol. 
Wojtyczkę i Poloka.

Uchwalono wydawać własny organ lokalny. 
Zadaniem jego byłoby poruszanie i  omawianie 
spraw' czysto lokalnych, tępienie hmdów i nie- 
koleżeńskiego postępowania różnych osób itp., 
a  więc spraw takich, które nie można omawiać 
w „Wiadomościach Graficznych", ze wizglgdu 
na ich ogólny charakter.

Uchwalono odbyć zebrania agitacyjne na 
prowincji i to  w Chorzowne, Świętochłowicach 
i  Tam . Górach.

Omówiono obszernie sprawę stosunko v 
w drukam i „PAP ‘, co do której toczą się skar­
gi u Inspektora Pracy. W zakładzie tym  pró­
buje się wyrzucić aktywniejszych członków 
organizacji i w której to  .sprawne podobna mo­
czy palce Związek Powstańców, próbując kwa­
lifikować pracowników na dobrych patriotów 
i niedobrych. W tej sprawne Zarząd postano­
wił dobrze się rozejrzeć i zrobić ewont. uży­
tek  z tego.

iSprawę uchwały Łódzkiej Rady Miejskiej, 
dot. przydziału robót, polecono kol. Wybrań. 
cowi jako członkowi Okr. Komisji Klas. Zw. 
Zaw., celem poczynienia odpowiednich kroków 
eweńt. przeprowadzenia analogicznej uchwały 
na tutejszym  terenie.

Z PLENARNEGO ZEBRANIA.
Plenarne zebranie zwołane n a  dzień 12 w rze­

śnia r. b. odbyło się przy dość licznym uda s i­
le członków. Zagaił je puzew. kol. Urbański, 
poświęcając dłuższe wspomnienie zmarłemu 
założycielowi i pierwszemu przewodniczącemu 
naszego Oddziału, ś. p. kol. Pawłowi Johnowi', 
którego pamięć zebrani uczcili pmzoz pow sta­
nie z miejsc.

W komunikatach omówi, kol. Urbański sp ra­
wę dalszej wytrwałej propagandy za organi­
zowaniem się i  wezwał Wszystkich do sumien­
nego rozkolportowania odezwy Kom. Centr., 
zwłaszcza na prowincji, jak  i  dalszego intern, 
sywnego prowadzenia agitacji.

Kol. Urbański zaznajomił również zebra­
nych z ogólnymi sprawami, jakie omawiano 
na Konferencji międzyzwiązkowej w Bydgo­
szczy w dniu 1 sierpnia 1937 r.

Do Związku przyjęci zostali kol. kol.: D at- 
ner Tarka, Klimas. Majewski i  Kajzerek.

Sprawozdanie kasowe za II kw aitał zdał 
kol Supemrok, którego zgodność w imieniu 
Karnieji Rewizyjnej potwierdził kol. Sizafra- 
nek, odczytując protokół z przeprowadzonej 
rewizji, stwierdzający, że tak  gotówkę, jak 
i kwity oraz księgi znaleziono w  należytym 
porządku.

W  dyskusji przemawiało jeszcze szereg ko­
legów, omawiając obecny stan kasy, zapytując 
sie w sprawie doraźnych zapomog oraz wysu­
wając propozycje opodatkowania pracujących 
kolegów na rzecz bezrobotnych. W yjaśmen 
udzielali kol. S u p e m d o k  i U rbansk  nadmie­
niając, że Zarząd rozwaza w tej chwili sp ra­
wę przywrócenia z dniem 1 października b. r. 
częściowo zapomóg doraźnych na okres ®-

™ Następnie zdał kol. Urbański krótkie spra­
wozdanie z wprowadzenia ta ry fy  do tych d ru­
karń  które się dotychczas cennikowa nie pod- 
narzadkowały. Jak  wynikało ze sprawozdania, 
spraw a posuwa się powoli hcz- pownae na- 
Jrzód Cennikowi podporządkowały się memal 
wszystkie drukarnie, za wyjątkiem kilku, 
^ k tó ry m i rozpoczęta „wojnę". Wprawdzie tu  
i ówdrie zdarzają się siłą rzeczy pewne drob­
ne odchylenia czy też wyłamywania s ę  z pod 
cennika, lecz w tych wypadkach dąży się n a ­
tychmiast do usunięcia tych niedomagam

N ajgorzej przedstawia się walka z różnymi 
nowopowstającymi kurnikami, przeważnie ży­
dowskimi, które mieszczą się po różnych pod­
wórkach i  suterynach, o których istnieniu do­
piero przypadek daje nam  znać, a  do których 
dostęp jest bardzo utrudniony i w których jxra- 
cują różni „zecerzy" za 10 zł. Są to  na sizczę- 
ście wypadki bardzo rzadkie, które się rów­
nież likwiduje.

W  dyskusji przemawiało kilku kolegów, 
wskazując również na szkodliwe działanie 
różnych firm , które, nie posiadając własnych 
drukarń, zajm ują się zbieraniem druków, każą 
je  wykonywać na terenie pobliskiego Sosnow­
ca czy Będzina, przynosząc tym  niepowetowa­
ne szkody drukarstwu śląskiemu. Mówcy ape­
lowali, by zarząd zajął się opracowaniem spo­
sobu walki z takimi przedsiębiorstwami.

W walnych głosach kol. H artlm g zapytuje 
Zarząd, czy jego prośba o udzielanie pożyczki 
w wyts. 1000 zł. zostanie rozpatrzona n a  ze­
braniu. Kol. przew. wyjaśnia, że Zarząd spra­
wę załatwił odmownie, i że a. powodu istnie­
nia uchwały nieudzielania pożyczek paizelka. 
Kanie sprawy na zebranie jest bezcelowe.

Dłuższą dyskusję wywołała spraw a dalsze­
go obniżania odsetek przez banki za lokowa­
ne kapitały, przy czym z powodu niskich od­
setek nie opłaca się lokata kapitałów w  tych 
instytucjach. Zebrani wypowiedzieli .się za 
ewentl. szukaniem korzystniejszej lecz rów­
nież pewnej lokaty posiadanych funduszów. 
W tym  celu zebranie wybrało komisję w oso­
bach kol. kol.: Wysockiego, Muszalika, W y­
brańca, Supemioka, Nowaka B. ,1 Rckosy, k tó­
r a  ma isię zająć t ą  sprawą.

Po omówieniu jeszcze kilku drobniejszych 
spraw organizacyjnych, zebranie zakończono.

Z ZEBRANIA W CHORZOWIE.

W dniu 10.X b. r. odbyło siię zwołane z in i­
cjatywy Zarządu Związku, zebranie pracowni­
ków terenu chorzowskiego. W zebraniu brało 
udział 28 pracowników — częściowo człon­
ków —i tam tejszego terenu. Z ramieinlia Zarżą, 
du brał udział Zarząd ścisły.

Dłuższe przemówienie organizacyjne oraz 
w sprawie cennika wygłosił kol. Urbański, 
wskazując na konieczność ścisłej konsolidacji 
wszystkich drukarzy w naszej organizacji, 
oraz na konieczność usunięcia tych jeszcze 
drobnych niedomagań, jakie na poszczegól­
nych terenach zachodzą. Usunąć te  rzeazy da 
się tylko wówczas, jeśli wszyscy koledzy bę­
dą zorganizowani w Związku.

W obszernej dyskusji wypowiedz"e!i się ko­
ledzy za koniecznością zorganizowania oraz za 
powołaniem filii w Chorzowie łącznie ze Świę­
tochłowicami. Polecono Radzie Zakładowej 
drukam i L. Nowak w Chorzowie usunąć drob­
ne niedociągnięcia, dot. personelu pomocnicze­
go, jakie jeszcze w te j drukam i zachodzą. Na 
zebraniu tym  przystąpiło do Związku kilku 
nowych członków.

N a dzień 7 listopada postanowiono zwołać 
ponowne zebranie, na którym nastąpi powoła­
nie do życia filii i wybór zarządu.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO
Zaw arty w  roku bieżącym układ zbiorowy, 

obejmujący większą niż dotychczas ilość dru­
karń, spowodował znaczne ożywienie organi­
zacyjne wśród pracowników drukarń kirakow- 
iskich. W szeregi nasze w racają nietylko ci, 
którzy stracili już wiarę w organizację i od 
niej w latach ubiegłych się oderwali. Znaczna 
ilość wstępujących to ludzie, którzy z organi­
zacją dotychczas się nie stykali i nie uznawali 
potrzeby organizowania Się. Jak ie znaczenie 
propagandowe m iała przeprowadzona w roku 
bieżącym akcja, świadczą naj'lepiej cyfry, wy­
kazujące stan członków Oddziału. W  dlniu 1.VI 
b. r., t. j. w dniu wypowiedzeniu uwcwy, Od­
dział liczył 491 członków. W dniu 25.IX b. r. 
liczy 610 członków, w tym  453 wykwalifiko­
wanych, 136 personelu pomocniczego i 21 człon, 
ków Sekcji Introligatorów. Z pośród pracow­
ników wykwalifikowanych pozostają jeszcze 
poza organizacją ilie zbyt liczne wyjątki, oraiz 
jednostki bez należytych kwalifikacji.

W Krakowie w dniu 23.IX b. r . rozpoczęły 
się obrady Komisji Cennikowej nad uzgodnię-
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ni i i niiii ii ini ci ti cennika. Z ramienia p racodawc ów udział 
w Komisji biorą pp.: fUHpowski J., Telz N.
i Zemanek i' r., z ranienia Oddziału Związku 
kol. Butwin K., Koczub W. i  Żychal J. W de­
legacji naszej poza tym biorą udział kol. Ku­
rzydło St., Łukasik Wł. i Rohizond J. Przewod­
niczącym Komisji wybrano p. N. Telza, sekre­
tarzem kol. Zyehala J. Na pierwszej konfe­
rencji wybrano podkomisję w oisoibach p. Ze- 
manka Kr. i kol. Butwma K., celem przygoto­
wania wspólnego projektu nowego cennika. 
Za podstawę do obrad Komisji p rz y ję to  do­
tychczasowy cennik oraz poprawki zgłoszone 
przez nas przy wypowiedzeniu umowy w roku 
bieżącym.

W Tarnowie akcja cennikowa została rozpo­
częta. W okresie od 23.VIXI do 30.V1II b. r. 
odbyto posiedzenia oficynowe, a  w dniu 12.IX 
b. r. N. W. Zgromadzenie członków Piljii 
z udziałem członków Prezydium Oddziału kol. 
Butwma K. j Koczuba W. Po dyskusji zebrani 
jednomyślnie uchwalili niezwłoczne przystą­
pienie do akcji cennikowej, wybierając jako 
delegatów do rokowań kol. Bajona J. \ Bulage 
A., oraz zastępców kol. Krupskiego W., Ro­
wińskiego M. Z ramienia Zarządu Oddziału 
przydzielonym został jako delegat do rokowań 
i przewodniczący Komisji Cennikowej kol. Ko- 
ozub W. Jako postulaty cennikowe wysunięto 
propozycję przystąpienia drukarń tarnowskich 
do układu zbiorowego i cennika krakowskiego 
z zaliczeniem Tamowa do IV klasy płac. Na 
podstawie uchwały tej zwrócono się do Inspek­
toratu Pracy 40 Obwodu o zwołanie Konferen­
cji delegatów Związku z przedstawicielami 
drukarń: Diecezjalna, Grafia, Z. Jelenia, L. 
Stymiy i Współczesna (I. Emgelberg). Dal­
szych 6 drukarń do rokowań nie wzywaliśmy, 
ponieważ nie zatrudniają one wcale pracowni­
ków wykwalifikowanych.

Konferencja odbyła się 22.IX b. r. o godiz.
10 rano. Z ramienia Związku wzięli w niej 
udział kol.: Bajch J., Bulaga A. i Koczub W., 
oraz pip.: St. Starosta (Diecezjalna), S. Raah 
(Grafia), Wł. Mróz (Z. Jelenia) i I. Engeb 
berg (Współczesna). Nie przybył p. L. Sty.r. 
na. Po dyskusji na tem at stosunków w dru­
karstwie oraz układu zbiorowego, doręczone 
zostały właścicielom drukarń nasize postulaty 
celem umożliwienta im zapoznania się z ukła­
dem i cennikiem krakowskim, konferencję 
odroczono do dnia 4.X b. r. g. 10 rano. Na 
następną konferencję wezwani zostaną przez 
Inspektora Pracy właściciele wszystkich dru­
karń w Tarnowie, celem zawarcia układtu zbio­
rowego. Akcja w Tarnowie jest jednym z bar­
dzo ważnych etapów naszej akcji ogólnej, 
zmierzającej do uregulowania stosunków 
w drukarstwie na terenie całego wojewódz­
twa krakowskiego, co skolei jest przygotowa­
niem naszego terenu do akcji o cennik ogól­
nokrajowy.

W toku pracy organizacyjnej i agitacyjnej, 
odbyto w okresie od 25.VIII posiedzenia ofi­
cynowe pracowników drukarń: Krakowskie
Zakłady Graficzne i Wydawnicze („Głos Na­
rodu"), IKC, „Nowy Dziennik", Powściągli­
wość i Praca oraz Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Celem sporządzenia statystyki', dotyczącej 
czasu pracy i płac w drukarniach objętych 
układem zbiorowym rozpisano ankietę, której 
formularze rozdano do wypełnienia wszystkim 
pracownikom tych drukarń.

Uchwałą Zarządu z dnia IS.VIII b. r  nosta 
nowiono nawiązać kontakt z organizacja Ldo- 
grafow w Krakowie. W dniu 29.VIII delegat 
Prezydium odbył konferencję ,z członkami Pre­
zydium Związku Litografów, którzy przyjęli 
inicjatywę nawiązania kontaktu i współpracy 
na polu cennikowym. W sprawie tej n.a się 
odbyć wkrótce wspólne posiedzenie Prezydiów 
obu Związków. Współpraca ta  staje sie po­
trzebną gdyz w niektórych zakładach są dzia­
ły zatrudniające członków' obu Związków i na 
terenie zakładów tych obowiązują dwie od­
mienne umowy cennikowe, co dla pracowni, 
kow nie jest korzystnemu

Na posiedzeniach 8 i 22.IX b. r. omawiano 
sprawę zapośredmczeinia pracownic przez 
Wojew. Biuro Funduszu Pracy do Wytwórni 
Biletów PKP w Krakowie na warunkach nie- 
cennikowych. V* sprawie tej interweniował 
dwukrotnie kierownik naszego Biura Pośred­
nictwa Pracy, dotychczas jednak sprawa nie 
została definitywnie załatwiona. Zapośredni- 
czone pracownice, które są członkiniami Zwiąż, 
ku, zostały przez Zarząd uikarane za przyjęcie 
kondycji w Wytwórni Biletów PKP na warun­
kach niższych, gdyż poprzednio zakład ten 
przyjmował te same pracownice przez nasza 
Bniro Pośrednictwa Pracy i na warunkach 
cennikowych. Pracownice te, tj. tow. Biernac­
ka J., Chmielewska Z., Gutkowska St., Kur- 
kowska A., Lemartowa Z. i Ślęzakćwna M., 
zostały zawieszone w prajwach członkowskich 
na wypadek bezrobocia na okres 4 tygodni 
z ważnością uchwały przez 1 rok. Od decyzji 
te j wniosły odwołanie, które Zarząd cddlalił.

Dnia 16.IX br. odbyło się posiedzenie Wy­
działu Rady Związków Zawodowych, na któ­
rym kol. Koczub W. poruszył sprawę oddawa­
nia robot przez związki zawodowe do drukarń 
cennikowych. Sprawa ta  spotkała się z przy­
chylnym stanowiskiem obecnych przedstawi­
cieli Związków, postanowiono wystosować do 
Zarządów Związków okólnik, wizywający do 
oddawania tych robót tylko do drukarń cen­
nikowych. Na posiedzeniu tym postanowiono 
zorganizować wykłady i lekcje praktyczne dla 
robotniczych ławników Sądu Pracy w Krako­
wie. Rozpoczęcie wykładów będzie ogłoszone 
okólnikiem oraz komunikatami w prasiie.

Na członków Związku przyjęci zostali:
Kat. I: Stopa Wł., Porębski E., kat. IILcia: 

Budyń B., Jurczak J., Lerman L., Resemblum 
J., Rączkaewicz II., kat. IV: Baran J., Biknie- 
wicz R., Bucyk P., Czopek J., Duda St., Dut­
kiewicz Wł., Erdman W., Jakubowski Fr., 
Janika F., Juszczyk H., Kapusta F., Konik 
Cz., Kozak St., Koziara Br., Kwiatkowski St., 
Lewandowski J., Mróz K., Nikliński W., N o­
wakowski Br., Olszewski P., Pytel F., Sam­
borski F., Sapeta J., Siss Wł. Skuza A., Stró- 
żak K., Stryczek Wł. Szydłowski St., Tryhub- 
czak K., Wadowski M., Wanatowicz J.,‘ kar.
V : Widowiska St.
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Niezadowolenie pracowników z teraźniej­
szego poiozema jest ogólne , wszystko wska­
zuje na to, ze dotychczas obowiązująca umo­
wa cennikowa musi być poddana rewizji.

Sekcja Personelu Pomocniczego Drukarskie­
go odbyła dnia 10 października b. r. nadzwy­
czajne walne zebranie członków, na którym, 
prócz sprawozdań z czynności Wydziału za 
l-sze półrocze, omówiono też sprawę wygasa­
jącej umowy cennikowej. Łącznie zebrani człon­
kowie domagali się również rewizji urnowy.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO

KOLEDZY, CZŁONKOWIE ZWIĄZKU! NAD- 
SYŁAJCIE NAM POD ADRESEM ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO ADRESY SWYCH BLISKICH 
I  ZNAJOMYCH, DRUKARZY I  INTROLIGA­
TORÓW, PRACUJĄCYCH W MIEJSCOWO­
ŚCIACH, W KTÓRYCH NIE MA DOTĄD OD- 
DZIAŁÓW I PLACÓWEK NASZEGO ZWIĄZKU.

1,1........ •■■■'■■"■■i......... .

Akcja werbunkowa na terenie Oddziału 
lwowskiego trwa w dalszym ciągu. Zarząd Od­
działu  ̂zwołuje posiedzenia pracowników po 
szczególnych oficyn niecennikowych, na któ­
rych omawianą bywa również sprawa najbliż­
szej akcji cennikowej. Do akcji tej, 'która już 
się przygotowuje, zgłaszają swój akces gre­
mialnie pracownicy drukarń niecennikowych, 
w których dotychczasowe warunki pracy i pła 
cy są bardzo nędzne. Np. płace tych pracowni­
ków niższe są o 50 do 25 procent od obowią­
zującej we Lwowie taryfy.

Z końcem roku bieżącego wygasa u nas 
umowa cennikowa, zawarta jeszcze w grudniu 
1934 r., a przedłużana automatycznie w la­
tach następnych. Wypowiedzenie umowy na­
stąpić ma na 6 tygodni przed jej wygaśnię­
ciem, t. j. około 15 listopada.

*
Życie w poszczególnych Sekcjach wre. 

ostatnio odbyło się powakacyjne posiedzenie 
bekcji Maszynkarzy, na którym w ogólnych 
zarysach ustalono program działalności w se­
zonie zimowym, żywą działalność okazuje Sek­
cja Maszynistów, która poświęca dużo uwagi 
organizacyjnemu wyiszkol eniu iswofich. człon­
ków.

Zarząd „Ogniska", pragnąc zachęcić człon­
ków do większego zainteresowania się praca­
mi zawodowymi wespół z gronem miłośników 
sztuki drukarskiej, ogłosił konkurs za najlep­
sze trzy prace: 1) składacza, '2) maszynisty 
i 3) introligatora, wykonane w roku 1936.

Termin do nadsyłania prac wyznaczono do 
30 listopada b. r.

* **
W ostatnim czasie śmierć zabrała z pośród 

naszego grona kilku kolegów, a to: Władysła­
wa Gulińskiego, introligatora, który od Miku 
lat pełnił funkcję kursora w Sekcji Introli­
gatorów (przeżył lat 73); Władysława Cicho­
nia, składacza ręcznego, zmarłego dnia 5 paź­
dziernika w 65 roku życia i Michała Saków 
skiego, linotypiste, zmarłego 16 października 
w 60 roku życia. Cześć ich pamięci!

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO
Od dłuższego czasu przygotowujemy akcję 

uregulowania cennika w drukarniach akcyden­
sowych. Uświadamiamy i organizujemy mie- 
zrzeszonych, by ich przygotować i wciągnąć do 
zamierzonej a kon.eciznej poprawy warunków 
pracy. Równocześnie opracowaliśmy projekt 
umowy cennikowej.

Do akcji przystępujemy razem ze Związkiem 
Żydowskim i organizacją introlgatorów. Przy­
gotowania isą na ukończeniu i wkrótce rozpocz­
niemy rokowania. Nie wątpimy w ich powodze­
nie, gdyż widoczne jest zrozumienie swych in­
teresów wśród zainteresowanych.
■■mmmmiii   mu,,.............

KOLEDZY DRUKARZE I  INTROLIGATORZY 
Z MIEJSCOWOŚCI, W KTÓRYCH NIEMA OD­
DZIAŁÓW I  PLACÓWEK NASZEGO ZWIĄZ- 
KU! ZGŁASZAJCIE SWE PRZYSTĄPIENIE, 
NADSYŁAJCIE SWE ADRESY DO ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO ZWIĄZKU DRUKARZY, WAR- 

SZAWA, NOWY ŚWIAT 38.
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